
n 3 z i ś :  D c d a e k  p o w i e ś c i o w y

Należyio ś ć  p o c z io w g  o p ła c o n o  r y c z a ł te m .
P R E N U M E R A T A
M I E S I Ę C Z N A :
Z dostawą na miejsce .

lub przesyłką pocztową
Bez dostaw y. . z2 

■ i  Za granicą . . zł
. 1  P. K. O. 141.871,

P O R M N N M

L w ó w , p i  ? ek J2  w rześnia 7 9 3 0 .

Nakładem Wydawnictwa „Gazeta Poranna" Spółka z ogr. f*d\ Redaktor naczelny: Dr, ZEF REINLENDER

Szczegó łó w ?  rdacja naszego korespon1ei:ta w arsza w skie g o

A

BARLICK1 NORBERT (PPS) Dr. PUTEK JÓZEF (Wyzw.)Dr PRAGER ADAM (PPS) CHODYŃSKI EDMUND .PPS)Dr. HERMAN LUBERMAN (PPS)

POPIEL KAROL (NPR) 
posłował do IL Sejmu

DĘBSKI. ALEKS. (Str. Nar. SA WICK ADOLF (Str. Clił.)b ^ c in s k i  K a z im ie r z  (Wyzw.) Dr. b i e r n i k  w ł a m . (Piast)

CELEWICZ wLODZ. (Lndoj ’A LIJIW  DMYTRÓ (Undo) LESZCZYŃSKI JAN (Undo) Dr. K01IUT OSYP (U. S. P. R.) BACMAGA JÓZEF (dziki)

Dyli posłowie sejmowi, Którzy zostali uwiezieni.



S tr. 2 „ u A Z I T A  PO RANN A ' z d n ia  12. w rze śn ia  1930, N r. 9688
U—:. .

Ryby żyw e, Konserwy rybne poleca F-a „ZAKOPANE", Lw ów , ul. Akademicka 24. -  Leona Sapiehy 25. 6814

Sidwiarni 4 JL01M 1*44 LWÓW Codziennie znakom ity program kabaretowy z młodocianą Utalentowanej 
r  ..1 o MASSALSKĄ, KOSZT* SZÓWNĄ oraz ulubiunym humorystą KOCHAŃSKIM

Spraw y górnośląskie
NA H A P E F  U R I  NARODÓW.

ZNAKOMITE KOLACJEHa pomorskim
froncie.

Lwów, 11 września.
Zwracaliśm y już parokrotnie uwa­

gę na kam panję wyborcza Niemiec, 
prowadzona —  bodaj poraź pierwszy 
w h is tu ji  -powojennych Niemiec —  pod 
hasłami problemów terytorialnych, 
wobec których sprawy polityki we­
wnętrznej ustępują, na plan daiezy.

Na popularne dziś w Niemczech 
hasło „rew izji g ian ic" odpowiedziało 
społeczeństwo polskie gromkim i  ener­
gicznym protestem na tm m nyon wie­
cach  organizowanych na całym  obsza­
rze Rzplitej. Te jednak za mało.

Tirzeba nam koniecznie Zademon­
strować wonoc św iata, że Pomorze, ow 
„korytarz", to ziemia rdzennie polska, 
gdzie element niem iecki etanowi m i-  
komą w ręcz mniejszość.

A najlepszą sposobność do takiej 
pub'icznej dem onstracji nastręczają 
nadchodząca wybory sejmowe.

Ruch w yborczy rozw ija się u nas 
dotąd iia  tle takich czy innych zagad­
nień polityki w ew nętrznej, pociągając 
za soną rozproszkowanie się na po­
szczególne stronnictwa i partje poli­
tyczne, —  wobec których przeciwsta­
wi się jednolity i  doskonale zorgani­
zowany blok -mniejszości narodowych.

Blok ten stanowi groźne niebezpie­
czeństwo dla polskiego etanu posiada­
nia, —  szczególnie jednak groźnie 
przedstawiają się horoskopy wyborcze 
właśnie n a  Pomorzn.

Niemcy stanow ią tam zaledwie 
ośm procent ludności, —  normalnie 
zatem bicrąc, n ie  m ają najm niejszych 
szans zdobycia tairn mandatów. Z jed- 
nem jednak zastrzeżeniem. Oto —  o ile 
stronnictwa polityczne polskie na Po­
morzu zjednoczą sie w e wspólnej ak­
c ji  wyborczej i  w ystaw ią jedną listę. 
W ówczas zwycięstwo nasze jee-t pe­
wne. Jeżeli jednak m iałoby nastąpić 
rorbicie polskich głosów na ca ły  sze­
reg -list w yborczych poszczególnych 
•stronnictw po^kich, —  w yniki podo­
bnej konkurencji mogą snadnie okazać 
się podobne jak przy ostatnich wybo­
rach , kiedy to Niemcy zdobyli po jed­
nym mandacie w każdym z trzech ckrę 
gów wyborczych na Pomorzu.

Ryłoby to dla nas klęską, klęoką 
niepowetowaną, która kiedyś w przy­
szłości mogłaby ba rdzo poważnie za­
w ażyć n a  szali, na terenie polityki 
międzynarodowej,

b o  trzy, czy dwa, czy choćby jeden 
mandat niem iecki z naszego Pomorza, 
to w naśw ietleniu polityków niemii c- 
kich najw ym ow niejszy dowód, że ele­
m ent niem iecki na Pomorzu jest sil­
ny, nie zanika, lecz rozw ija się i 
krzepi.

Dlatego to, jeżeli gdzie, to właśnie 
przedewszystkiera na pomorzu skon­
solidowanie całego społeczeństwa pol­
skiego. bez różnicy przekonań polity­
cznych, jest dziś nakaże-, i chw ili.

Zam ilknąć muszą przed wyborami 
wszelkie sw ary i zawiści, n ie wolno 
nam. osłabiać się dobrowolnie i św ia­
domie na korzyść w yłącznie Niemcowi 
Musimy zadokumentować wobec ca łe ­
go świata, że Pomorze jest ziomią 
rdzennie poiską, że Niemcy stanowią 
łam  tak znikum-y odsetek ludności, iż

Genewa, 10. września. (PAT) Na 
wtorkowym porządku dziennym Rady 
L i? ' Narodów, Rada Ligi rozpatryw ała 
cztery sprawy mnU szościowe z Gór­
nego Slaska : 1) apel Volk^bundu do­
tyczący przyjęcia do Spółki Brackiej 
lekarzy Niemców. Sprawa ta została 
zlikwidowana wobec zarządzeń wy­
danych swego czasu przez właaze 
polskie, W sprawie tej, jak wiadomo, 
Spółka Bracka w Tarnowskich Gó­
rach , wychodząc z założenia, że w ła­
dze me mogą je j wooec autonomiczne­
go charakteru polecać przyjęcia leka­
rzy nawet ze względów hum anitar­
nych, odwołała się db władz central­
nych, prosząc o unieważnienie zarzą­
dzenia 'Wyższego urzędu górniczego 
w Katow icach. Delegat niemiecki 
Cuitius, przyjm ując rezolucję Rady, 
załatw iającą eprawę w myśl punktu 
widzenia polskiego, w yraził życzenie, 
aby ze względów hum anitarnych pro­
cedurą odwoławczą potoczyła *ię 
szybko. Minister Zaleski w odpowie­
dzi w skazał, że ze względu na zgodnie 
z prawem toczącą się procedurę, mo­
żliw ości interw encji rządu są ograni­
czone. Niemniej w granmach możli­
wości dołoży starań, by charakter 
prawny Spółki został możliwie szybko 
ostatecznie określony. Jako  drugą 
zlikwidowała Rada petycję w ■u.rawf^ 
Ochmana, zgodnie ze stanowiskiem 
Polski, oparłem na zarządzeniu władz 
krajowych.

Ja k  wiadomo, V olksbund im ie­
niem  Ochmana, h y łegc zastępcy pro- 
oesowego w województwie Śląskiem , 
w niósł p etycję  do Rady L ig i z art. 
147 konw encji genew skie j, w k tó re j 
usiłow ał udowodnić, że cofn ięcie  ze­
zw olenia zastępow ania stron przed 
sądem  Ochmanowi n astąp iło  wskutek 
przynależności tegoż do m niejszości 
n iem ieck ie j, P rzy ję te  rezolucje po­
przedziły ośw iadczenia Ourtiusa i m i­
n istra  Zaleskiego. M inister Z aleski na 
p>ośbę Ourtiusa, by Ochmanowi dać 
odszkodow anie, w skazał że życzenie 
to wychodzi poza p etycję  i je ś lib y

B erlin , 10. września. (PAT) Wczo­
ra j na wielkim meetingu partji cen­
trowej wygłosił kanclerz Bm ening 
przemówienie pro-gramowe, udzielając 
od-oowiedzi na szereg pytań co ido za­
mierzeń rządu Rzeszy po wyborach. 
Przemówienie kanclerza oczekiwane 
z wielkiem napięciem przez koła po-

przy sulidarności naszego społeczeń­
stwa wogćle do głosu naw et dojść nie 
mogą.

To będzie najlepsza odpowiedz na
zuchwałe wystąpienia Treviranu a, 
odpowiedź, jaką winniśmy dać jaw nie, 
przed toram ca łe j Europy.

m iało być w zięte poa uwagę, w ym a­
gałoby poprzedniego zbaaan ia . 3, 
Spraw a ta dotyczyła »"pisów do szkół 
m niejszościow ych. W obec złożonej 
już uprzednio d ek larac ji rządu pol- 
sk iego ; że w razie nadużyć p izy  wpi 
sach władze polskie w m iejsce  o- 
sobistego staw iennictw a zastosu ją  od 
pow iedni środek, by  niedopuścić do 
uczęszczania dzieci polskich do szkół 
n iem ieckich , Rada L ig i spraw ę uzna­
ła  za zamfenrętą. 4  Następną spraw ą, 
k tó rą  zajm ow ała się  Rada, odraczając 
je j  rozpatrzenie do n astęp nej w rze­
śniow ej s e s ji  Rady, b y ł apel V olks-

Genewa, 10. września. (PAT) Zgro­
madzenie Ligi Narodów 46-ma glosami 
na ogólną liczbę 50 ważnie oddanych gło 
sów, wybrało na przewodniczą’, 3go Zero 
madzenia rumuńskiego męża stanu Ti- 
tulescu. Finlandzki minister spraw za­
granicznych, o którym przed niedaw­
nym czasem mówiono Jako o kandyda­
cie ia przewodniczącego Zgromadzenia, 
już na początku tygodnia zrezygnował 
se swojej kandydatury. Po dokonaniu

Moskwr, 10. września. (PAT) Ucliwr 
ły Konferencji paneuropejskiej w Gene­
wie uważają polityczne czynniki sowie­
ckie za przegraną Francji. Uchwały kon 
ferencji to cicny pogrzeb i w dodatku 
nie pierwszej kategorji. Dyplomacja 
francuska wolałaby, aby projekt Pan- 
eurojiy był zwyczajnie odrzucony. W 
tym wypadku możnaby znowu uczynić 
próbę przy okolicznościach sprzyjają­
cych Obecnie, gdy projektu nie odrzu­
cono, ale zgrabnie go puszczono na nie­
skończone kółeczka urzędniczej maszy­
ny, zwinąć będzie trzeba paneuropejski

lityczne nie przyniosły jednak wy­
starczających w yjaśnień. Odnośnie 
do pogłosek o rzekomych planach 
dyktatury, kanclerz stwierdził z n aci- 
skitin, że rząd oparty na dyktaturze 

i nie m ógłby bezw arunkow o Kontynuo­
w ać jego polityki. Kanclerz nie wie 
nic o planach dyktatury. Póki prezy­
dent Rindenburg dzierży w swojem 
ręku ster państwa, nie dopuści on bez­
względnie do naruszenia podstaw 
konstytucji. Mowę kanclerza poprze­
dziła deklaracja kandydata czołowego 
partii centrowej b. m inistra Krohne, 
który podniósł, że centrum  nie wy­
rzeknie się nigdy polityki pokojowej 
zarówno w ew nątrz, ja k  i zew nątrz 
granic państw a.

po zl. .60 z dwóch dań 
w firmie BI 1SBALGA, pod zarządem 
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bundu, dotyczący dzieci t. zw. m aure- 
row skich. V olksbund (opierając (się 
na poglądach prezydenta ko m isji m ie 
szanej, p rosi o  uznanie za w iążące 
władze po lsk ie  obecnych d eklaracy j 
rodziców 60ga dzieci, że językiem  ich 
je s t język  n iem ieck i, a co do których 
delegow any dwa la ta  tem u przez R a­
dę L ig i ek sp ert neutralny M aurer, 
stw ierdził, po przeprowadzonym egza 
m inie językow ym , że językiem  n ie­
m ieckim  n ie  w ładają.

LIG I NARODÓW, 
wyboru Titulescu podziękował zgroma­
dzonym za zaszczyt obioru. Następnie 
jak corocznie dokonane wyboru sześciu 
konnsyj, z których pierwsza ma zajmo­
wać się sprawami konstytucyjnemi Ligi 
Narodów i prawnemi, drug» techniczne- 
mi i organizacyjnemi, trzecia sprawami 
rozbrojenia, czwarta sprawami finanso- 
wemi i budżetowymi Ligi Narodów, pią­
ta socjalnemi i bumanitarnemi, szóstą 
sprawami pulitycznemi.

rstandar, ukrywający za sobą wzrost 
imperjalizmu francuskiego, a  w szcze­
gólności tę zwierzęcą nienawiść do 
ZSSR. Powód upadku planu Bi ianda, 
wedle sowieckich czynników, leży w tern 
że Francja chciała stworzyć z Paneuru 
py federację, organizowaną równolegle 
do Ligi Narodów, zachowując dominują­
cy wpływ. Przeciw temu wystąpiły An- 
glja i Wiochy.

U kobiet w ciąży i młodych matek, 
idcuc/wunii. naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka - Józefa wzmacnia prawi­
dłowość funkcji żołądka i kiszek. Żą^ać 
w aptekach. 6645

Z R O S JI DO P O L SK I.
"Wilno. 10. w rześnia. (P A T ). Na 

odcinku gian icznym  D zisna - lw ie 
przekroczyło g ran icę  z R o s ji do P o l­
sk i 41 osób, w te j liczb ie 7 Polt-ków, 
4 Żydów, a resz ta  B iałorusinów .

 u-------
NOWE OGRANICZENIA M IG R A C Y J­
NE W STANACH ZJEDNOCZONYCH.

Waszyngton, 10. wrześn.a. (PAT) W 
celu zalagudzenia kryzysu bezrobocia 
w Stanacn Zjednoczonych, departament 
stanu postanowił zaostrzyć ograniczenie, 
skierowane przeciw tym emigrantom, 
którzy ewentualnie mogli się staó cię­
żarem finansowym w razie utraty pracy. 
W tym celu amerykańscy konsulowi e ge 
neralni na placówkach zagranicznych 
otrzymali insti ukcje, ażeby jaknaista- 
ranniej badali star majątkowy osób, ita- 
rających się o prawo wjazdu w granic* 
Stanów Zjednoczonych.

K A N C L E R Z  BRUEN3NG
prze ciw  d y k ta tu r ze  w  Niem czecft.

z a p e w n ia , ż e  HINDENBURG n i e  DOPUŚCI d o  z ł a m a n ia  k o n s t y ­
t u c j e

Titulescu wybrany przewodnicz*
ZGROM LDZENIA

Klęska B rlanda w  G i  newoe.
PRASa  SOWIECKA O UCHWAŁACH KONFERENCJI PANEUROPEJSKIEJ.
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Aresztowanie przywcdcow opozycji
w  Warszawie i na prowlncj.

. (Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw ą, 10. w rześnia. (Z ;. Z a­
pow iedziane od szeregu dni ważne 
pesunięcia  rządu, trzym ane oczyw i­
ście  w n a jg łębsze j ta jem n icy , zostały 
zrealizow ane w czoraj nad ranem  w 
form ie aresztow ania przywódców o- 
pozyeji w W arszaw ie i  na prow incji. 
Jak k o lw ie k  decyzja rządu wydana

była w  n a jg łęb sze j ta jem n icy , to jed­
nak  już od klku dni w kołach 
Centrolew u przew idyw ano, i e  nas tą 
p ią  ustre zarządi en ia rep resy jn e . Na 
w et liczono się z  aresztow aniem  nie­
których osoDistości, biorących żywy 
udział w życiu poiitycznem  Centro­
lewu.

Po północy.
Poniższe spraw ozdanie, op arte  na 

d oniesien iach  w ieczornej p iasy  war- 
szaw skiej! k tó ra  n ie  uległa konfiska­
cie, przed staw iają  p -zeb ieg  za jść na­
stęp u jąco : Ju ż  z w ieczora nyły
wydane zarządzenia, zm ierzające  prze 
dew szystkiem  do u sta len ia  m iejsc  po 
bytu  b. posłów , znajdujących s ię  na 
liśc ie  aresztow anych. Z chaosu na - 
rozm aitszych w ieści ustalić .nożna, 
że aresztow ania b . posłów dokonano 
ouoło godz 3 nad ranem . W  areszto­
w aniach b ra li udział oficerow ie po 
l ic ji  i  przedstaw iciele żan d aim erji 
w ojskow ej. Podczas gdy poszczególne 
grupy dokonywały aresztow ań na m ie 
ście . silny  oddział po licji otoczył 
Se jm , gdzie aresztow ano posłów, za­
m ieszkałych w  hotelu sejm ow ym . 
Gdy p o licja  przybyła do m ieszkania 
posła B a rlick ieg o  w hotelu  se jm o­
wym, B a rlick i zapytał przedstaw i­
c ie li po licji o  nakaz art szto wania ze 
strony władz sąd ow jch . W ów czas o- 
kazano mu nakaz aresztow ania, pod­
pisany przez Min. spraw  w ew n. Skład 
kow saiego.

Oprócz p. B a rlick ieg o  w  S e jm ie  
zosta li aresztow ani posłow ie Bogiń 
ski dr. P u tek  a ponadto przeprow a­
dzono rew iz ję  w m ieszkaniu  nieobec 
n eg c w  W arszaw ie posła A rtura 
H ausnera.

Wyprowadzenie 
pi e.wsaych 
więźniów.

P rzeb ieg  aresztow ań był bardzo 
uprawny. Z ałatw ien ie form alności 
trw ało bardzo k ró tko . W krótce już 
wyruszyły z przed gm achu sejm ow e­
go sam ochodj w ojskow e, w iozące are 
sztow anrch przywódców stronnictw .

Dalsze
aresztowa nia.

D alsze aresztow ania odbyw ały się 
na m ieście. W edług opow iadań do­
mowników, p. L ieb erm an a, areszto­
w anie je g o  odbyło się  w sposób nastę 
pujący. O godz. 3  nad ranem  do m ie­
szkania b posła L ieibeim an a (A le je  
U jazdow skie 22) weszli kom isarz po 
lic ji , posterunkow y, żandarm i i do 
zorca kam ien icy . P o  w kroczeniu do 
sypialn i kom isarz zw rócił się  do p. 
L ieb erm an a  z zap ylan iem :

— Czy pan je s t  b . posłem  L ieh er- 
m anem ?

— T ak  je s t

MUSZTARDA G O R G O N P Ii^
r.ajiepsza. M W

— Proszę pokazać sw oją legitym a­
cję.

P  L ieb erm an  pokazał legitym a­
c ję , na  co  kom isarz p o lic ji odpow ie­
dział:

— Je s t  pan aresztow any i  na żąda 
nie pokazał nakaz aresztow ania, pod­
pisany przez m in. spraw  wewn. 
kSkładkow skiogo.

P rzed  w yprow adzeniem  kom isarz 
kazał p. L ieb erm an cw i w ziąć ciepły 
płaszcz. P . L ieb erm an  został odw ie­
ziony sam ochodem .

Następnie aresztowano b. posła 
Stroii. Narodowego, L. wielkiego Oboź-

Wyjalnienią półoficfalne.
Z kół zbliżonych do rządu poinfor­

mowane Waszego korespondenta, że a- 
resztowania pozostają w ścisłym związ­
ku i  wystąpieniami przywódców stron­
nictw przeciwko Głowie Państwa oraz 
z podburzaniem tłumów do tych wystą­
pień, a z drugiej strony z przygotowa- 
niam do zapowiedzianych na najbliższą

nego W ielkiej Polski, b. wojewodę p. 
Aleksandra Dębskiego. Na tem at szcze 
gółów aresztow ania krąży ca ły  szereg 
inf jrm acy j, które jest bardzo trudno

sprawdzić i ustalić.

Wrażenie w  Warszaw!
Pierwsze inform acje c uresztowa- 

n iacn  b. posiow, których lis łę za­
m ieszczam y n a innem m iejscu, prze­
dostały się  do wiadomości puolicznej 
już po godz. 3  rano, gdy rodziny 
aresztow anych zaalarm ow ały polity­
ków i dziennikarzy. Na stacji telefo­
nów warszaw skich powstał tak ol­
brzymi ruch, 2e musiano obudzi 6 re- 
-serwe telefonistek, które natychm iast 
przystąpiły do pracy. Już wcześnie 
rano pojaw iły ile dodatki, które w ten 
sposób zawiadom iły całe  miasto Do 
gmachu sejmowego zaczęli napływ ać 
licznie b. posłowie i senatorowie. 
Przybyło bardzo wielu dziennikarzy 
krajowych i zagranicznych.

niedzielę wystąpień Centrolewu, godzą­
cych w bezpieczeństwo i całość państwa. 
Oświadczono również, że śledztwo wiedz 
krakowskich przeciwka organizatorom 
kongresu zostaje wznowione i że naieży 
liczyć się ze stauowezemi posunięciami 
rządu.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady 
adMfokacklcj w  Warszawie.

Ponieważ wśród aresztowanych znaj­
duje się crterech adwokatów, pp. Lie­
berman, K.iernik, Dębski i Prager, Ra­
da adwokacka w Warszawie zebrała się 
już o godz. 10.30 rano i rozpatrzyła stro­
nę prawną aresztowań b. posłów. Rada 
uchwaliła protest, który został natych­

miast doręczony min. sprawiedliwości 
Garowi. Protest zawieźli do min. dzie­
kan Rady dr. Nowodworski, wicedzie­
kan adw. Nagórski i sekretarz Szaciń- 
cki. Opublikowany tekst protestu Rady 
został skonfiskowcuy przez min. spraw 
wewn.

stały doprowadzone do terminu normal­
nego, tj do godz. 4 popołudniu i rouot- 
nicy zeszli z robót.

W arszaw a, 10. września. (Z) 
Ostatecznie aresztowani zostali: Win

Co min. C<rfcr ^dpowfecfzial
D ELEGA CJI W A R SZ A W SK IEJ RADY ADWOKACKIEJ.

W arszaw a, 10. w rześnia (Z) Z kół 
delegacji Rady adwokackiej, która 
interweniowała dziś u M inistra spra­
wiedliwości w sprawie aresztowanych 
b. posłów, członków Iz,b adwokackich 
podają, że Min. sprawiedliwości Car 
oświadczył delegacii, że aresztow ania 
odbyły się poza jeoo wiedzą i że 
zwrócił eip do odpowiednich władz 
o dostarczenie mu materiałów, przy- 
czem zauw ażył, że protest może być 
przedwczesny, gdyż władzom adm ini­
stracyjnym  przysługuje 48  godzinne 
przytrzymanie aresztowanych pod 
śledztwem.

oior ąc^kowe 
narady socjalistów

Już dziś przedpołudniem organizacje 
socjalistyczne odbyły szereg narad, któ­
re zaznaczyły się bardzo ostrym tonem 
przemówień. Na skutek wydanych za­
rządzeń partyjnych, robotnicy warszaw­
scy pracujący na budowach publicznych, 
zaczęli już o godz. 2 popołudniu doma­
gać się zwolnienia celem odbycia t. zw.
„masówek". Przeważnie roboty; nie - 0-

» w «

P a P  1 5 
JE DYMY ELIKSIR..
\  .E C A N Y  PRZEZ 
AKADEA JE MEDYCYN'-

WINCENTY .WITOS

centy Witos (Piast), dr. Władysław Kier 
nik (Piast), Aleksander Dębski (Str. 
Nar), Norbert Barlicki (PPS), flh Her­
man Lieberman (IP S ), Stanisław Du­
bois (pPS), Adam Cioikosz (PPS), dr. 
Adam Prager (PPS), Mieczysław Mustek 
(PPS), Kazimierz Bagiński (Wyzw.), dr. 
Józef Patek (Wyzw.), Kar. Popiel (NPRj 
Adolf Sawicki (Str. Chi.), a aadio b. po­
seł BB Baćmaga, oskarżony o nadużycia, 
oraz czterech postów ukraińskich: Cele- 
wiez, Palijiw, Leszczyński i Konut. Na­
leży dodać, że poseł Witos arasztuwany 
został według dotychczasowej informa­
cji na stacji kolejowej w Krakowie.

W Waręzewisj
ssupelny spokój

Warszawa, 10. września. (Z) O godz. 
6 popołudniu koło pomnika Kopernika 
zaczęły się gromadzić tłumy robotników 
pozostających pod wpływem PPS. Poli­
cja wystąpiła na ulicach miasta bardzo 
licznie. Na całej przestrzeni od Prezy­
dium Rady min., min. spraw wewn. do 
końca Nowego Światu w kierunku Sej­
mu pojawiły się oddziały policji w heł­
mach Bialowych. Gmach min. spraw 
wewn. został o godz. 6 zamknięty. Pod 
gmachem ustawił się kordon policji z ka 
rabinami z najeżnnemi bagnetami. 
Większa ilość ludzi pojawiła się w oko'- 
licy „Robotnika", gdzie na obszernem 
podwórzu odbył się wiec PPS. Ciupy, 
które współdziałały w urządzeniu tego 
ru opuszczały ul. Warecką, usiłowały w 
kilku punktach demonstrować. Zanoto­
wano drobne utarczki z policją. Kilka­
naście osób aresztowano. O godz, 10 za­
panował na ulicach Warszawy zupełny 
spokój. Na ulicach widać jednak zwięk­
szone patrole policyjne.

E €H A .

W arszaw a, 10 w rześnia (Z ). Dziś 
w ieczorem  zeo ra ł s ię  zaTząd główny 
Stronnictw a Narodowego, k tó ry  za jął 
stanow isko wobec ostatnich areszto­
wań b. posłów i  bardzo ostro  zarzą­
dzenia te  krytyku je. Rów nocześnie o- 
głoszony został list trzech b. posłów, 
zajm ujących kierow nicze stanow iska 
w Ch. D., ke Fran ciszk a  Gąsiorow - 
skiego, prezesa Ch. D. C hacińskiego 
i adw. B itn era . Zarząd Syndykatu 
dziennikarzy w arszaw skich na posie­
dzeniu nadzw yczajnem , odbytem  pod 
przewodnictw em  red G iełżyńskiego 
powziął uchw ałę w spraw ie areszto­
w ania członka Syndykatu red. Du­
bois Zarząd Syndykatu sto jąc wobec 
faktu aresztow ania członka Syndy­
katu D ubo:s, wyraża przekonanie, że 
pow ołane władze państw ow e poda­
dzą do wiadom ości społeczeństw a po 
wody tego zarządzę,aa.
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W oczekiwaniu komunikatu
rzą d o w e g o .

CO P IS Z E  B . SENATOR K O SK O W SK I W  „ K C R JE R Z E  W A RSZ A W ­
SK IM ".

W arszaw a, 10. w rześnia (Z ). Za­
patryw ania pewnych sfer politycz­
nych na oihecną sytuację Ldzw iercie- 
dla dzisiejszy artykuł w stępny „Ku- 
r je ra  W arszaw skiego" p. t  ,W  nocy" 
b. sen. Koskow sfdego, k tórego n a j­
w ażniejsze ustępy cytu jem y, zazna­
czając, że artyku ł ten  nie u- 
łegl k o n fisk acie : ,f a l e z y  przypusz­
czać, źe kom unikat urzędowy n ie­
zwłocznie ' wy łuszczy ogółowi pol­
sku mu, na czem rząd op arł lorm ainn 
sw oją tak niezw ykle rad ykaln ą decy­
zję. Z góry jednak już teraz można 
tw ierdzić, że opinja powszechna gubi 
się  w  dom ysłach co do sposobu uspra 
w ied liw ien ia  kroku , o  którym  n ikt 
trzeźwy i przytomny nie może wąt­
pić, że wywoła w całym  k ra ju  ja k  na.j 
głębsze w rażen ie, że pomnoży czyn­
n ik i niezadow olenia i zaostrzy na­
stro je  publiczne. M etoda, k tórą już 
d zisia j jed en  z dzienników sana­
cyjnych usiłu je  w specjalnym  wyda­
niu w ytłum aczyć d zisiejsze areszty 
nocne, obliczona je s t  ty lko  chyba na 
dzieci. Któż uw ierzy, że przygotow a­
ne na b ieżącą n ied zielę  w ystąp ienia 
C entrolew u godzą w bezpieczeństw o 
i całość państw a. Je s t  to insynuacja, 
k tó re j n ik t n ie da udary, kto  zna par- 
t je  polskie i n astro je  w m ch i ludzi, 
kto o r je n tu je  się  w k ieru n kach  i dąż 
nośniach odezwy, kto w reszcie w ie, 
że rew olu cjon iści n ie  zapow iadają 
sw'ych zam iarów  plakatam i i  inform a 
c jam i d ziennikarskiem u

Dla opinii publicznej bodzie fak­
tem, że nie w aham y się aresztować 
wielu ludzi popularnych, starych dzia­
łaczy politycznych i społecznych od­
danych sprawie publicznej i m ają­
cych bezsporne zasługi dla państwa. 
Nie podobna się łudzić co do wnios­
ków, które z tego faktu będą powszech­
nie wyciągane.

Do P r z e fó a  nad Bugiem .
(Telefonem od naszego korespondenta),

W arszaw a, 10. września. (Z) Usta- 
’ono, źe wszyscy aresztowani posło­
wie zostali przywiezieni samochodem 
wojskowym do Brześcia nad Bugiem, 
połażonego w odległości 228 km od 
W arszawy. Aresztowani zostali umie­
szczeni w więzieniu wojskowem, po- 
łożonem na krańcach Brześcia. Posła 
W itosa, aresztowanego na dworcu ko- 
kolejowym przewieziono do Brześcia 
samochodem wojskowym drogą na 
Kielce. Eskorta, która transportowała 
aresztowanych, Wróciła dziś wieczorem 
do W arszawy.

W rece w ła d z sądowych
'Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 10. w rześnia. (Z). 
Późnym w ieczorem  p roku rator okrę­
gowego sądu w W arszaw ie odbył 
dłuższą kon feren cję  z czterem a w ice 
p rokuratoram i i  sędzią dla spra/w 
szczególnej wagi Chm ielarzem . K on­
fe re n c ja  ta  łączy się z zapowiedzią 
kom unikatu urządowego o przekaza­
niu spraw y aresztow anych posłów z 
rąk  władz adm inistracy jnych  w ręce  
władz sądowy ch.

*
(—) Równocześnie z aresztowaniami 

posłów z Centrolewu w Krakowie i War

szawie, z polecenia władz centralnych 
przeprowadzone zosiał.y ubiegłej nocy 
aresztowania b. posłów ukraińskich z u- 
grnpowania „Undo" we Lwowie. Orga­
na policyjne aresztowały b, posłów Ce- 
lewicza, Paiijewa i Leszczyńskiego. Tego 
ostatniego aresztowano już w godzinach 
rannych na dworcu kolejowym, po po­
wrocie z prowincji. Aresztowanych oa 
sławiono do dyspozycji władz central 
nych.

W Krakow ie i Tarnow ie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 10 w rześnia. (Z ). Z K ra ­
kowa nadeszły wiadom ości o zgroma 
d z en i ach aranżow anych przez P P S . w

Całokształtem posunięć:
kieruje Marszałek Piłsudski.

(Telefonem od naszego korespondenta).

■Warszawa, 10. w rześnia. (Z ). W łaściw ie dopiero późny nr w ieczorem  
można było całkow icie zorientow ać się  w w ypadkach politycznych dzi­
siejszego dnia. K orespond ent Wasz zw rócił s ię  do je d n e j z w ybitnych oso­
bistości obozu rządow ego, Która ośw iadczyła te charakterystyczne słow a: 
O statnie pociągnięcia rządu w skazują niew ątpliw ie, że rząd d ziałając na 
podstaw ie jednolitego planu, p rzystąp ił do zarządzeń stanow czych i  grun­
townie przygotow anych. Nie ulega w ątpliw ości, że całokształtem  posunięć 
i p lanem  operacyjnym  k ie ru je  M aisz. P iłsud ski. O statnie dwa wywiady p. 
M arszałka były zapow iedzią tych ostatn ich  zarządzeń, k tó re  — ja k  w i­
dać — zostały precyzyjn ie wyKone. Obóz rządowy idzie do wyborów 
z w iarą w zwycięstwo, jak k o lw iek  droga nakreślo n a przez M arszałka 
wy dawać s ię  może trudna i ciężka.

Na pytanie, ja k ie  najbliższe mogą się  potoczyć w P olsce  w ydarzenia, 
K orespondent W asz otrzym ał następującą odpowiedź:

— Rozpoczęta akcja  ma ch arak ter pewnego rodzaju w alk i, gdyż opo­
zycja uruchom iła w szelkie możliwe środki ataku. Marsz. P iłsu d ski prze­
grać w te j w alce nie może...

Komunikat urząd3wy
im sprawie aresztowania b. posłów.

W arsza ra , 10. września. (PAT) W okresie ubiegłej sesji sejmowej, 
władize bezpieczeństwa oraz władze sądowe zarejestrow ały szereg prze­
stępstw, zarówno natury krym inalnej, jak  i o charakterze politycznym, 
popełnionych przez byłyr.h pusłów sejm ow ych. Ze względu n a przepis art. 
21. konstytucji, dotyczący n ietykalności poseTskiei. postępowanie sąjiuwe 
w spraw ach tych było uniem ożliw ione, bądź też stale utrudniane. W nio­
ski o wydanie posłów Sadom nie były załatw iane w term inach ustalonych 
odnośnymi przepisami, albo mimo wyraźnych cech przestępstwa, były 
załatwione odmownie, jak  to miało miejsce ostatnio z byłym  posłem 
Dworczaninem , który strzelał do po licji i został aresztowany z decyzji 
wlaliz sądowych, a pan m arszałek Sejm u zażądał wypuszczenia go na 
wolność. {

Wobec wygaśnięcia mandatów po solskich, a co za tem idzie i nietykalno­
ści ooselskiej. władze właściwe przystąpiły do wszczęcia spraw, nagromadzo­
nych przez cały okres ubiegłej kadencji sejmowej Na tej podstawie w dniu 10. 
września br. dokonano zatrzymania szeregu byłych posłów, którzy dopuścili się 
przestępstw natury zarówno krymiral ncj (kradzieże, oszustwa, przywłaszcze­
nia i t. p.), jak i o charakterze politycz nym (strzały do policji, nawoływania do 
gwałtów i nieposłuszeństwa władzom, wystąpienia antypaństwowe i t. p.) Do­
chodzenia. które w sprawach zatrzyma nych prowadziły władze bezpieczeństwa, 
będą skierowane do władz prokuratorskich.

Odezw* wyborcza Centrolewu.
W arszaw a, 10. września. (Z) Dziś 

pojawiła się odezwa wyborcza Centro­
lewu, która powoliuje się na rozstrzy­
gnięcia, jakie nastąpią w glosowaniu 
16. i 23. listopada. Odezwa początkowo 
została skonfiskowana, następnie jed­
nak została na polecenie władz wyż­
szych przepuszczona bez żadnych 
trudności. Wspólny front pięciu stron­
nictw charakteryzuje odezwa w na-

K rako w ic i Tarnow ie. W  Tarnow ie 
policja  zmuszona była w obec tłum u, 
który p rzybrał akresyw ną form ę u- 
żyć bron i. Tłum  zaatakow ał policję  
kam ien iam i, 2 policjantów  zostało 
rannych, z tłum y zostało rannych 5 
osób. — W  K rakow ie rów nież p o lic ja  
zmuszona b yła  do użycia b ron i przed 
gm acnem  starostw a grodzkiego. Je d ­
nakże szczegółów te j in terw en cji po­
licy jn e j na razie b rak .
' Tarnów, 10. września. (PAT) W go­
dzinach popołudniowych usiłowano tu 
dokonać domonstrauyj ulicznych. Licz 
nie.sze grapy demonstrantów usiło­
w ały przedostać się przed starostwo, 
gdzie natrafiły  jednak na kordon po­
lic ji. W obec tego, że z tłumu padły 
w stronę policji kam ienie, którymi 
zostało lekko rannych dwóch poli­
cjantów , policja dała salwę w powie' 
trze. Dem onstrancji zostali rozprosze­
ni z łatw ością. Z  nośród demonstran­
tów nikt nie został Taniony. W  m ie­
ście pannje spokój.

stępujący sposób: ,,Zdajemy sobie
sprawę ze wszystkiego, co nas dzieli. 
Nikt z pośród nas nie wyrzeka się 
całości swych programów i poglądów. 
Potrafimy jednakże w toku wspólnpj 
pracy i walki uszanować wzajemnie 
nasze przekonania i uczucia religijne, 
społeczne i polityczne, rozumiemy bo­
wiem wszystko to, co nas dzisiaj łą­
czy ".

: ńy~ W  
¥■rwc. aMar

INDJE OBUDZONE.
Indje w ostatnich latach zaczynają so1- 

bie przyswajać zdobycze cywilizacji i te­
chniki europejskiej. Na rycinie naszej 
widzimy młodego pnota dyjskiego. 
Gokala Singha, który jest pnrwszym 
wybitnym awjatykiem w swoim kraju.

ZAPRZECZENIE AMBASADY 
ERAZYl IJS & IE J.

Paryż, 10. września. (PAT) Tutej­
sza am basada brazylijska komunikuje, 
że pogłoski o wybuchu rewolucji w 
B razy lji są całkowicie nieuzasadnione.
Zarówno w stolicy, jak i na prowincji, 
panuje absolutny spokój.

ARESZTOWANIA I  EGZEKUCJF 
W  BUENOS AIRES.

Nowy Jork, 10. września. (PAT'1 
Wedle doniesień z Buenos Aires, dwaj 
przywódcy onegdajszuch zaburzeń 
zostali wczoraj wieczorem straceni po 
przeprowadzeniu szybkiej rozp-awy 
przed sądem wojennym, zasiadającym  
ua placu publicznym. Nieoawem m ają 
nastąpić dalsze egzekncde. Stracony 
został również szef policji na przed­
mieściu Buenus Aires. Sześciu depu­
towanych z okresu rządu Irigoyena 
zostało wczoraj wieczorem aresztowa­
nych. Generał Augustyn Justo, b. m i­
nister woijny został m ianowany na­
czelnym  dowódcą w szystkich sil zbrój 
nycth republiki i otrzym ał nadzwy­
czajne pełnomocnictwa.

3nenos Aires, 10. września. (PAT) 
Rząd piowiąuryczny wydał dekiel 
rozw iązujący Rade m iejską.

 o-------

STAN WOJENNY W  EO LIW JI.
San t Jago i e  Chile 10. września 

(PAT) Według otrzym anych tu donie­
sień, rząd boliwijski wprowadził stan 
wojenny na całyn. terenie Boliw ji.

OBNIŻENIE ST O P Y  PR O C EN TO W EJ 
W A U S T R JI.

W iedeń, 10. w rześnia. (P A T ). Au- 
s tr ja ck i B ank Narodowy uchw alił 
w czoraj obniżyć stopę procentow ą 
z 5 i pół procen t na 5 procent.

K A T A ST R O FA  LOTN ICZA. 
Nancy^ 10. w rześnia. (PA T) S a ­

molot w ojskow y, b iorący udział w 
m anew rach odbyw ających s ię  w Lo- 
la r jn g ji ,  zap alił się , przyczem  po­
rucznik p ilot u legł zem dleniu, zaś 
drugi lotnik odniósł ciężkie rany

 o ------
P R Z E K A Z Y  POCZTOW E DO 

NORWEG J L  
W arszaw a, 10. w iześn ia . (P A T ). 

Z dniem  1. października b r będzie 
podjęta w ym iana przekazów poczto­
wych m iedzy P oleką a Norwegią. 
Kw ota przekazu do Noi w egji n ie mo­
że przekraczać 400 koron norw eskich 
w zględnie rów now artości 1000 zł.
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stołowych - » - deserowvch - - - tokafskich 'deserowych tokajskich

" k r ó l e w s k o  W ę g i e r s k i c h
Piwnic Państwowych vr Błtfafok

objęły we Lwowie firmy:
W. jftGER, Mikołaja 11 

PIOTR KOLOŃSKI, św. Zofji 15  
SZYMON SCHNAPP, Zamarstynowska 27 

A. FRANKEL, Leona Sapiehy 19 
KAZIMIERZ MAKSYMOWICZ, Sokoła 1 

Restauracja HOTELU „GEORGE’A“  pi. Marjacki 1 
Restauracja .JOTELU „KRAKOWSKIEGO" pi. Bernardyński 

„B A G A TELA " Bar-Dancing, Rejtana 
„SIELANKA" restauracja, pl. Targów  Wschoa. 

Kawiarnia „L0UVR E", ul. Trzeciego Maja 
KAWIARNIA SZKOCKA, F re lry  9 

K a w ia rn ia  koma, Fredry.

Cena za butelkę począwszy od zł- ę*9 0 .
Wyłączną sprzedaż hurtową na całą Polskę wykonuje firma

.. ; v .  B 4 C Z E W S K I  Zniesienie k . L w o w a

„ZAKOPANE", Akademicka 24 
W ŁAUYsŁAW  MUSIALOWICZ, Akademicka 18 

MARJAN KAFKA, Kopernika 3 
BRONISŁAW GÓRSKI, pl. Marjacki 5 

JÓZEFA ZWOLIŃSKA, Hetmańska 10 
W ŁADYSŁAW  KOZŁOWSKI, Gródecka 85 

MUSIAŁOWICZ I JANIK, 3-Maja 2 
FRANCISZEK MOSZKGWICZ, Kołłątaja 2 

LEONARD SOLECKI, Batorego 2 
ZOFJA TELICZEK, Akademicka 6 

RÓŻA FLIESSER, Jagiellońska 11 
LAURA A TLAS, Rynek 46

1
'i£! i  

W ..5

która etykietką swą oraz oryginalnem zam knęciem  każdej butelki gwarantuje
jakichkolwiek domieszek.

a s a .* ._ _ _ _ _ _ _ _ _
naturalną jakość wina bez

7772

j< £ > %

Z  prasy ruskiej. „ D I Ł O ”  P O T Ę P I A
A K C J Ę  S A B O '  \ Z 0 W A

Lwów. 11. września.
(— ) Ja k  wiadomo, akcja  sabotażo­

wa, prowadzona przez ólementy ukra­
ińskie od sześciu tygodni nie spotkała 
się dotąd z potępieniem ze strony u- 
kraiń9k'ej. Słusznie więc polska opi­
nia publiczna mogła dopatrywać się 
w tern m ilczeniu społeczeństwa ukra­
ińskiego i jego prasy solidarności z  ta
i.ywrotow ą i antypaństwową akcją.

Dopiero wczoraj po raz pierwszy 
w spra.wie tej zabrało głos „Di! i ‘ w 
wstępnym artykule p. t. „Podpalenia**, 
w yjaśniając obszernie, diaczegc do­
tąd milczało.

„Nie mogliśmy zabierać głosu —  
mówi „Diło —  bośmy nie mogli 
Uniemożliwiła nam to polska strona. 
W ykorzystała ona bowiem podpalenia 
w jednym tylko kierunku, a miano­
wicie dla przeciwukraińskiej nagonki. 
Gdybyśmy byli powiedzieli dawniej

to, cośmy chcieli powiedzieć w taj 
atmosferze, którą stworzyła polska 
prasa, polskie Wiece i ulotki, to wte­
dy słusznie każdy ukraiński czytelnik 
mógłby pomyśleć, żeśmy ponadli w 
panikę, że dusza uciekła nam do pięt 
i że po prostu poddaliśmy się w ymu­
szeniu, zaś polska prasa i czynniki, 
które ją  inspirują, mogłbyby słusznie 
głosić, że ich taktyka nacisku na nas 
była słuszna. D'alego wo!e'iśmy wo- 
góle m ilczeć i ograniczyć się jedynie

Stwierdza, że przynosi 
korzyść tylko bolszewi- 

■' kom i ugodowcom.
do rejestrow ania taktów i obcych gło­
sów, Obecnie jednak nadeszła chw ila 
odpowiednia, atm osfera uspokoiła się, 
pożary prawie że ustały i nastąpiło 
odprężenie, wobec czego możemy już 
zabrać głos“.

W tern m iejscu „Diło“ analizuje 
sprawy podpaleń i powołując się na 
oświadczenie wojewody, że 50 procent 
podpaleń jest świadomą robota ukra­
ińskich rąk, zapytuje, kio w .ta k im  
razie dononuje dalszych 50 procent

I I H B I V ^  .„y

Postrzelonego
uniósł ze  sobą

W arszaw a, 10. w rześnia. (P A T ).
W  nocy z 8. na 9. bm . nieznani spraw 
cy usiłow ali podpalić sterty  zboża, na

Wybuch miny uszkodził „Proświtę”
SPRAW CY ZA STRZELILI NIEJAKIEGO W ASYLA PROSZCZANIECKIEGO.

W  arszawa, 10. -września. (PAT)
Dnia 8. bm około godz. 20.30 zało­
żono m iny poił budynek czytelni „Pro- 
świti w Mana]owie (pow. Zborów). 
Mina eksplodowała i uszkodziła część 
budynku. Niewykryci sprawcy ęrzy-.

byli konno od strony miejscowości 
Olejów. Po dokonaniu czynu, w dro­
dze powrotnej zastrzelili oni Rusina 
W asyla  Proszczanieckiego. Dochodze­
nia w toku.

sabotn :ysfę
jego spólnik.

leżące do folw arku Pokropiw na, (pow. 
tarn opolsk i). S te rt tych pilnow ali 
straże nocni, a  je d en  z nicL  zauwa­
żywszy osobników  .podchodzących do 
stert, w ezw ał ich  pud groźbą strzału, 
by stanęli. Je d e n  z podpalaczy po­
czął uciekać, drugi mimo groźby 
chciał koniecznie sterty  podpalić. 
Wówczas stróż nocny w ystrzelił do 
niego^ ran iąc go. O sobnik, który ucie 
kał, zaw rócił, podniósł rannego i z 
nim  razem  u ciekł. Dochodzenia 
w toku.

i dla jak ich  celów Tutan,f,',Diło“ usi­
łuje tłum aczyć, że podpalenia te są 
wynikiem nieostrożnego obchodzenia 
się z  ogniem, względnie, że z poyodiu 
niskich cen zboża „w łaściciele sami 
zboże palą“. W każdym razie „Diło“ 
stwierdza, że wszystkie pożary z czy­
jejkolw iek ręki one pochodzą, nie maja 
n ic wspólnego z ukiaińskim  m chem  
wyzwoleńczym. W  tem m iejscu jed­
nakże „Diło“ bierze w obronę człon­
ków U. O. W. utrzym ując, że jeżeli 
oni są sprawcami tych podpaleń, to 
działają z pobudek ideowych i dlatego 
„Diło zastrzega się przeciwko nazy­
waniu ich bandytami 

K ończąc sw ój artyku ł „D iło“ pyta: 
,,Czy każda rew olucyjna robota, w każ 
dj m czasie je s t  potrzebna i celow a i 
czy w ogóle w ystarczy, aby jak ie ś  
dzieło było ideow e, aby ono było tem  
sam em  korzystne dla zrealizow ania 
id ei. P ię k n ie  to świadczy — tw ierdzi 
„D iło“ — o ukraińsk iem  społeczeń­
stw ie i osobno o  u k ra iń sk ie j mło­
dzieży, że reag u ją  c n e  niezw ykle 
■wrażliwie na wszystko, co 6ię zalicza 
do k ateg o rji aktów w yzw oleńczej w al­
ki, a le  i w tem  działaniu potrzebny 
je s t krytycyzm , a jeże li go ^ ogóle  r ie  
będzie — mówi ,,D iło“ — możemy 
stać się  o fiarą  tragicznych pom yłek, 
a  w sk azira  na to ostatn ie m asow e pod 
palen ia . Komu bowiem  one przyno* 
szą szkodę? A sekuracy jnym  tow arzr 
stwom. Komu przynoszą korzyść? 
W szystkim  tym . którym  zależj na po­
g łęb ien iu  chaosu pojęć w śród nasze­
go (u kraiń sk ieg o) społeczeństw a, co 
to je s t  rew olucyjna w alka, a co lekko 
m yślna nierozw aga, w szystkim  tym .
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ZAKŁAD TECHN. DENTYSTYCZNY

Mieczysława 
SZCZERBEŃSKIEGO

Lwów, ul. Badenich 8.
Wykonuje wszelkie zabiegi w zakresie 
dentystyki leczniczo-konserwatywnej i 
technicznej. Dla Przew. Duchowieństwa 
i P. T. Nauczycielstwa najdalej idące 

ustępstwa. ' 7313-?

którzy chętnie by w idzieli najszersze 
m asy ukraińskiego narodu zanarchi- 
zowaue, podatne pod w szelkie ekspe­
rym enty, a niezdolne do żadnej pozy­
tyw nej organiczno - tw órczej pracy. 
W reszcie tym , którzy z m atem atyczną 
dokładnością mogą przew idzieć bliż­
sze i  dalsze sku tk i ta k ie j pseudorewo 
lu cy jn ej roboty : re p re s je  władz, mo­
ralną d ep resję  w śród ludności, unie­
m ożliw ienie jak ie jk o lw iek  organiza- 
cy jn e j pracy na w szystkich polach ży­
cia publicznego, oraz zasilen ie dwóch 
skrajnych kieru nków , bolszew ickiego 
i ugodowego. W yzwoleńczy u kraińsk i 
ruch — kończy „D iło“, na takich  wy­
padkach, ja k  obecne podpalenia wy­
chodzi ja k  najgorzej*4.

Ja k  z tre śc i powyższego artykułu 
w idać, „Diło* coprawda niezw ykle o 
strożnie jed nak  zdobyło s ię  na potę­
p ien ie  aktów  sabotażow ych, uw ażając 
je  za szkodliw e dla sam ego narodu 
ukraińskiego.

PODZIAŁ ADMINISTRACYJNY 
STOLICY.

W arszaw a, 10. września, (PAT) 
W ładze m iasta W arszawy dokonały 
ustalenia pranie miejscowości, których 
nazwy od dawna istnieją w granicach 
adm inistracyjnych W arszaw y. Stolica 
ma być podzielona na 19 miejscowości 
zgodnie z .planem, przedstawionym 
przez biuro regulacji m iasta. Miejsco­
wości te są następujące: Marymont,
Żoliborz, Powązki, Buraków, W ola, 
Koło, Ochota, Rakowiec, Mokotów, 
Sielce, Siekierki, Czerniaków, Pelco- 
wizna, Targówek, Brudno, Grochów, 
Gocław, Saska Kępa, Praga i W arsza­
wa śródmieście. Projektowane jest, 
aby na tabliczkach um ieszczanych 
na  rogach ulic obok nazwy ulicy po­
dawano także nazwę miejscowości.

ESKADRA SOW JECKA 
W  TEHERANIE.

Moskwa, 10. września. (PAT) 
Eskadra sowiecka wylądowała wczoraj 
o gadzinie 13.40 w Teheranie po prze­
byciu w 6 godz. 15 min. dystansu 
Tytlls— Teheran, wynoszącego 1090 
kilometrów.

 o-------
NABOŻEŃSTWO ZA DUSZĘ ŚP. DŁU­

SKIEGO.
Warszawa, 10. września. (PAT) Dnia

10. bm. odbyło się w kościele £w. Alek­
sandra uroczysta nabożeństwo za duszę 
śp. dra Dłuskiego, długoletniego preze­
sa i członka honorowego Związku Strze­
leckiego. Tonącą w powodzi kwiatów 
trumnę śp. dra Dłuskiego pokrywał 
wspaniały wieniec p. Prezydenta Rzplitej 
Na poduszce spoczywały insignia orderu 
Polonia Restituta, którym zmarły był 
odznaczony. Nawy boczne zajęły delega- 
cjs szkół ze sztandarami oraz licznie zgio 
madzona publiczność. Wartę honorową 
przy trumnie pełnili szeregowcy Strzelca

POPIERAJCIE LIGĘ
M O R S K Ą  I  R Z E C Z N Ą .  |

„EnA99 fabryka akumulatorów Lwów, Kopernika 18.
T e l e f o n  5 4 - 1 7 .

Baterje anodowe, radjowe nieprześcignionej 
jakości. - W ystawa na Targach Wsch. Pawilon radiow y.

Akt sabotażu w pow. rohatyńskim.
PO D PA LEN IA DOKONANO P R Z Y  POMOCY 

NYCH.
ŚRODKÓW  CHEMICZ-

Stanislawórw, 10 w rześnia. (PA T). 
W  nocy z 9 na 10 bm . około  godz. 
1-szej w ybuchł na przysiółku Czarno- 
łozy ad Potok (pow. Rohatyn) praw ie 
rów nocześnie pożar w  trzech zagro 
dach tam tejszych osadników  polskich 
M arji Kow al, M arji S k u lsk ie j i W a­
wrzyńca B ajd y , k tóry  zniszczył zabu­
dow ania gospodarskie wraz ze zbo­
żem i  inw entarzem  maTtwym. Łącz­
na szkoda w ynosi około 19.000 zł.

W  sąsiedztw ie P otoka spłonęła o- 
koło godz. 2 w nocy jed na sterta  sło­
my, będ ąca w łasnością M arji Czech

i jed n a s te r ta  pszenicy, w łasność n ie­
jak ieg o  Zaw adzkiego, łączn ej warto­
ści około 800 zł.

Stw ierdzono, iż w obu tych wy 
padkach zachodzi ak t sabotażu. Pod­
palen ie n astąp iło  przy pomocy środ­
ków chem icznych. P o lic ja  je st na tro ­
pie spraw ców . Na m iejsce  wypadku 
w yjechał z po lecen ia  p. W ojew ody 
naczelnik w ojew ódzkiego w ydziału 
bezpieczeństw a Saw ick i i wojewódz­
k i kom endant P . P . Potocki, celem  
zbadania spraw y na m iejscu  i wyda­
nia zarządzeń.

15 milj. zł. dla bezrobotnych
UCHWAŁY WCZORAJSZEJ 

Warszawa, 10. września. (PAT) Dnia 
10. bm. pod przewodnictwem p. prezesa 
Rady ministrów Marszałka Piłsudskiego 
odbyło się posiedzenie Rady ministrów, 
ua którem powzięte zostały uchwały w 
sprawie przyznania dodatkowego kredy­
tu w budżecie ministerstwa pracy i opie­
ki społecznej ua dopłaty skarbu państwa 
do lunduszu bezrobocia, oraz na pomoc 
dla bezrobotnych w wysokości 15 miljo- 
nów z?., dalej w sprawie wprowadzenia 
w życie postanowień traktatu przyjaźni 
handlowego i nawigacyjnego i postano­
wień protokołów dodatkowych do kon­
wencji handlowej polsko-węgierskiej.

RADY MINISTRÓW.
Następnie wyznaczyła Rada ministrów 
p. Jana Gabrjela, radcę wojewódzkiego 
w wołyńskim urzędzie wojewódzkim, 
na delegata rządu dla diecezji łuckiej 
i lubelskiej, w myśl rozporządzenia Pa­
na Prezydenta Rzpltej o wpisywaniu do 
ksiąg hipotecznych praw własności pol­
skich osób prawnych kościelnych i za­
konnych. Pozatem Rada ministrów po­
wzięła uchwałę o odbudowaniu salin w 
Bochni i mianowała ministra spraw 
wewnętrznych naczelnym komisarzem 
nadzwyczajnym do spraw wałki z epi­
demiami, oraz załatwiła szereg bieżą­
cych spraw.

Porozum ienie Agudy
W S C H O D N IO ^ !A Ł 0 P 0 L 8 K IE J Z B LO K IE M  GOSPODARCZYM .

Lwów, 11. września.
Na posiedzeniu egzekutywy orga­

nizacji ortodoksyjnej Aguda dla Mało­
polski wschodniej, pTzy udziale przed­
staw icieli wszystkich grup Agudy, od­
bytem dnia 9. bm., powzięto następu­
jące  rezolucje. Egzekutywa apTobnJe 
p ak t z aw arty  przez prezesa Agndy n a  
Małopolską wschodnią z blokiem gos­

podarczym w sprawie wspólnego 
bloku przy zbliżających się wyborach 
do Sejm u i Senatu. Egzekutywa uwa­
ża, źe w obecnej chw ili byłaby wska­
zana jedność bloku wszystkich stron­
nictw żydowskich. Natomiast egzeku­
tyw a wypowiada się kategorycznie 
przeciwko wszelkiemu zblokowaniu z 
innemi mniejszościam i narodowemi.

Okrutna zemsta kłusowników.
K atow ice, 10. w rześnia. (P A T ). 

Na szosie m iędzy Szydłowem  a S ied li 
skam i na Ś ląsku  opolskim  rozpięli 
n ieznani spraw cy linkę drucianą 
wzdłuż drogi. Przejeżdżający  na ro­
w erze leśniczy na jech ał na d rut z ta­

ką  siłą , że przeciął sobie gardło, co 
spowodowało natychm iastow ą śm ierć.
Przypuszczalnie by ła  to zem sta k łu­
sowników, których leśniczy niedaw no 
przychw ycił na kłusow nictw ie.

Śmierć astronoma papieskiego.
ZMARŁ W  W IEKU 83 L 

Lwów, 11. września.
(= ) .  Krótki telegram doniósł wczo­

ra j o nagłej śm ierci' sławnego astrono­
m a Ja n a  Hagena, który przez wiele lat 
b y ł dyrektorem obserwatorium w aty­
kańskiego. Ten Jezuita, który w dzie­
dzinie astronomji położył wielkie za­
sługi, zm arł w wieku 83 lat. Mimo te­
go do ostatniej chw ili nie zaprzestał 
pracy, a śmierć zaskoczyła go przy 
teleskopie.

AT PRZY TELESKO PIE....

Już w najw cześniejszej młodości 
okazywał Hagen wielkie zdolności m a­
tematyczne. Jako uczeń gim nazjalny 
rozwiązywał zagadnienia matematy­
czne, które jego nauczycielom  spra­
wiały sporo kłopotu. Jako 18-letni mło­
dzieniec posiadał taką

wiedzę matem atyczną, 
że zadziwia! nawet fachowców. Z ajął 
się nim wielki astronom Argelander i 
uczynił zeń swego asystenta. Metoda

pracy Argelandera i jego zaintereso­
wanie dla pewnych zagadnień astro­
nom icznych w ytyczyły drogę życiową 
młodemu uczonemu. Argelander spo­
rządził pierwszy wielki katalog 
gwiazd. Zwrócił uwagę Hagena na 

gwiazdy zmienne, 
których dziwne w łasności są jeszcze 
i po dziś dzień poniekąd tajem nicą. Są 
to gwiazdy, które nie błyszczą na fir­
m am encie z tą sam ą intenzywnością, 
lecz raz. słabiej, a raz siln iej. Herschel 
stwierdził znaczną ilość takich  gwiazd 
zm iennych, a Stuve jeszcze powięk­
szył ich liczbę.

Hagen, wdrożony do pracy przez 
swego m istrza, rozpoczął badania na 
w łasną rękę i to z niezwykle pomyśl­
nym  rezultatem. Ogłosił on szereg cie ­
kaw ych wyników o gwiazdach zmien­
nych. Rezultaty jego badań wywołały 
w świecie astronomicznym wielkie 
wrażenie i niebawem młody uczony 
mógł się poszczycić europejską sław ą. 
Aż do roku 1906 działa Hagen w Geor- 
getown w Am eryce, gdzie znajduje 
się w spaniale obserwatorjum. Wówczas 
został powołany przez Papieża Piusa 
X. do Rzymu i mianow any dyrektorem 
obserwatorjum W atykańskiego. Na 
tern stanowisku pracował przez la t 24, 
wzbogacając nauki szeregiem znako­
m itych dzieł.

Hagen był to osobliwy oryginał. 
Prowadził życie zupełnie samotnicze i 
unikał towarzystwa ludzkiego. Nie był 
jednak wcale

mizantropem
i ofiarowywał znaczne sumy na roz­
maite cele filantropijne i hum anitarne.

WŚRÓD PISM I KSIĄŻEK.

Z ruchu wydawniczego. Do świetnych, 
zarówno przez sfery szkolne, jak  i przez 
wszystkie poważne pisma witanych go 
rąco podręczników nauki języka polskie­
go w szkoiach średnich Juljusza Balickie­
go i Stanisława Majkowskiego przybywa 
nowy, na IV. ki. p. t. ,,Mówią W ieki". Po 
Kraju Lat Dziennych, Będziem Polakami 
i Miej Serce, odpowiadających najniższe­
mu stopniowi nauki, jest nowy tom przej­
ściem na stopień wyższy. Łącznio z przy­
gotowywanym obecnie podręcznikiem na 
V ki. p. t. .Między Dawnemi o Mlodszemi 
Laty', jest to jakgdyby barwna, częścią z 
naukowych, częścią z beletrystycznych 
utworów złożona historja kultury świa­
towej i polskiej, prowadząca z kolei na 
stopień najwyższy, ij. do nauki litera­
tury ojczystej, której trzy podręczniki 
ihają opracować Juljusz Balicki i Stani­
sław Maykowski wspólnie z zaproszonym 
do współdziałania profesorem Juljuszem 
Kleinerem. Piecza, jaką otacza wszyst­
kie ju t opracowywane i w przygotowa­
niu dopiero będące książki Zakład Naro­
dowy im. Ossolińskich, stwierdza raz je ­
szcze ustalony dawno sąd o tej zasłużo­
nej instytucji wydawniczej. ,,Mówią Wie- 
kl“, wydane prześlicznie pod sterem arty­
stycznym prof. Stanisława Matusiaka, po 
jawi się w najbliższych dniach na pół­
kach księgarskich, ku wielkiej radości 
najbliżej zainteresowanych, tj. uczniów, 
związanych najlepszemi wspomnieniami 
z dotychczasowemu książkami Balickiego 
i Maykowskiego.

Książka na czasie. Niemcy atakują Pol. 
skę coraz to gwałtowniej, chcąc nam o- 
debrać Pomorze, Śląsk a nawet Poznań, 
skie. Kto chce poznać ich perfidną a za­
razem zręcznie ukrytą prowokację, niech 
przeczyta broszurę, jaka się ukazała nie­
dawno na półkach księgarskich p. t.: 
„Nieunikniona wojna mocarstw zachod­
nich przeciw Unji Sowjetów*. Każdy my­
ślący obywatel winien zapoznać się z uta- 
jonem planem naszego wroga, a przyzna 
wówczas wydawcom rację, źe w przedmo 
wie swej przestrzegają naród polski 
przed nową awanturą wojenną na Wsclio 
dzie. Książka ta (stron 128, cena 2.50 zt.) 
jest do nabycia we wszystkich lepszych 
ksi garniach i zachęcamy do zapoznania 
się i  je j treścią, gdyż jest ona rzeczywi­
ście na czasie wobec ataków Niemców na 
ńMJąi jtranioę zachodnią.
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Sensacyjny proces 
w  Tarnopolu.

podwójnej straszliwej U r o d n i Ł f Ł f u S

wicz.

Podpalenie sle rfy 
w  ^nchnalu.

Lwów, 11. września.
(— ) Ubiegłej nocy znowu dokonano 

sabotażu przez podpalenie sterty 
z pszenicą na folwarku w Buchnalu, 
pcw Jaworów, na szkodę Leuna Szep 
tyckiego, zam. w Przyłbicach. OgieU 
przerzucił się na druga stertę i również 
ja  doszczętnie zniszczył. Szkoda wy­
nosi k ilka tysięcy złotych. W artowni­
cy  ujrzeli podpalaczy w momencie, 
gdy po wrzuceniu lontu do sterty po­
częli uciekać. Oddaro za nimi strzały, 
a’e bezskutecznie.

KRYFitA-ZDMJ
PENSJONAT „M A  R J A "

otwarty cały rok 
pełny komfort, ciepła j zimne woda bie­
żąca w pokojach Centralne ogrzewanie 
w rine, łuzienki, balkony, werandy o 
grud, kwiatowy, sala dancingowa. Ilcll, 
itd. Kuchnia pierwszorzędna na zadanie 

djetetj czna.
Telefon Nr. 121. 7338-2

Dr. iftior Joipuisi
Pentysta-Stomptolog

powróci, i ordynuje od godz. - -1 
i od 3— 5 ul. Hetmańska I. 10. 6011

Tarnopol, 9 września, 
u) Odbyła się tu dziś przed sądem 

przysięgłych pod przewodnictwem rad 
cy  ap. ostrowskiego ciekaw a rozpra­
wa o m yrdersiwo i zgwarcenie 63-let- 
n ie j koDiety, Anny Boryckiej. Jako c- 
skaTżony staw ał 19 letni je j parobek, 

Iw an Iwaciiów, 
któremu prukuratura zarzuciła, iż w  
nocy z 22 na 23 maja 1930 w Czaha- 
rach  Zbaraskich dopuścił się na swo­
je j wyż w ym ienionej służbodawczyui 
zbrodni g w a łc e n ia  i  morderstwa.

Oskarżenie w nosił prokurator Go- 
łętjiowski, bronił adw. dr. Hirschhorn.

Wedle oskarżenia i przebiegu roz­
prawy stan faktyczny sprawy był n a ­
stępujący:

W  Czahaia^h zbaraskich żyła sa­
motnie gospodyni in n a  Borycka, któ­
ra nie mogąc z  powodu podeszłego 
wieku w gospodarstwie dać sobie rady, 
trzym ała do pomocy od WTześnia 1929 
roku oskarżonego, jako ełużąceao, któ­
rem u nawet przyobiecyw ała zapisać 
n a  wypadek swej śm ierci grunt, aby go 
tem

zachęcić do pilności.
Oskarżony też ku je j zadowoleniu peł­
n ił swoj„ obowiązki w nadzieja otrzy­
m ania przyrzeczonej nagrody. Nadzie­
je te jednak w m aju 1929 r. okazały 
się pronne, bo wówczas 63-letnia go­
spodyni postanowiła wyjść za mąż za 
Bartłom ieja Frzysztoniaka i w tymże 
m iesiącu m iały już być ogłoszone za­
powiedzi.

Za miar ten został jednak udarem­
niony, gdyz w nocy z 22 na 23 m aja 
zginęła Borycka gwałtowną śm iercią 
wskutek licznych urazów, zadanych je; 
twardem narzędziem po głowie i ca- 
łem  ciele, które okazywało rany i siń­
ce. Oględziny sądowe i sekcja  stw ier­
dziły też rany na częściach  rodnych 
i  inne ślady, w skazujące, że sprawca 
mordu dokonał też gwałtu i nadużył 
cieleśnie swojej ofiary

Oskarżony bardzo naiwnie sam od- 
razu skierował podejrzenie dokonania 
zbrodni na siebie. Albowiem tejże no­
cy już o 2-giej godzinie zgłosił się do 
miejscowego komendanta posterunku 
PP W . Grafczyka, przyniósł mu tro­
chę sera i śm ietany i opowiedział mu, 
że tejże nocy na kilka godzin przedtem 
jego służbodawczyni doiła krowę, że 
krowa ją  kopnęła, wskutek czego w 
jego obecności dostała ona wybucha 
krwi i przy nim zm arła.

Dochodzenia w ykazały, że opowia­
danie to, które Iwachów następnie 
wielokrotnie przekręcał, jest wymy­
słom. Natomiast oskarżony w ostat­
nich dwu nocach zam iast, jak dotych­
czas, w stodole, spał w knchni obok 
izby swej shiżbodawczyni, ponadto na 
ciele nieszczęsnej kobiety stwierdzono 
znaki ciężkiej walki, którą m usiał 
sprawca stoczyć ze swoją ofiarą. Oka­
zało się również, że oskarżony obmy-

Specjalista chorób wewnętrznych

D r. Lu d w ik Lauterstein
powrócił 8059

PIŁSUDSKIEGO (Pańska) 16. Tel. 29-50.

ADWOKAT

Dr. HENRYK PHILIPP
otworzył kancelarię we Lwowie 

ul. Z,yblikiewicza 12. (róg Romanowicza) 
Tel. 34 74. 8018

Pmn

Tego motywu rozprawa nie wykazała, 
tem w ięcej, że fakt zgwałcenia staru­
szki przez spiawce w skazyw ał raczej 
na  seksualny podkiaa znroani.

jaudsCologiie. 
1  Lorions

T0Llf BlfUf. mus Bois.
PtTITt Ftf UR BlfUf . imrtSt

w al ją  z krwi- To też przysięgli znacz­
ną większością głosów potwierdzili o- 
ba pytania, i co do

morderstwa i zgwałcenia, 
poczem oskarżony, który nie ukończył 
jeszcze 20 lat, zasądzony został na 
10 lat ciężkiego obostrzonego więzienia.

Bozpraw a • nie w yjaśniła jednak z 
całą  dokładnością, co było nobudką 
działania oskarżonego. Akt oskarżenia 
przyjmował, że siprawca był w błęd- 
neui przekonaniu, iż, jeśli gospodyni 
umrze przed zamążpójściem swojem, 
wówczas przyrzeczenie je j zapisania 
mu gruntu będzie miało pełny ukrnok.

Teść ts zro b ił, zięć?!
S Ą D  N IE  MOGĄC U Z Y SK A Ć  PEW N O ŚC I, OBU UW OLNIŁ.

Lwów, 11. w rześnia.
(— ) W  W aniow ie kołu B ełza  m ie­

szkali jeszcze od czasów przedw ojen­
nych kolonista Ję d rz e j Tektda, wraz 
z swym zięciem  Józefem  N ieciem .

W  m arcu b r. z n iew iad om ej przyczy- 
czyny wybuchł pożar w ich oborze, 
k tóra doszczętnie sp ło n ę ła , Obora ta 
była aseku row ana na kw otę 1750 zł. 
W obec b rak u  jak ich k olw iek  przyczyn 
w ybuchu pożaru skierow ano podej­
rzen ie  na teścia  i zięeiaf że o n i sam i 
oborę podpalili celem  uzyskania pre- 
m ji a sek u racy jn e j. N iecia natychm iast 
aresztow ano, a na posterunku policji 
zeznał on, że dopuścił się  zbrodni pod­
p alen ia  z nam owy swego teścia . Gdy 
po tych zeznaniach chciano aresztow ać 
T ek elę , już go nie było, gdyż zbiegł. 
D opiero onegdaj został on u jęty . W 
czasie pobytu w w ięzieniu  w B ełzie 
Nieć podtrzyma* sw oje zeznania złożo­
ne w p olic ji, a ponadto razu pewni ego 
napisał list z w ięzien ia  do żony, w któ 
rym  prosił, by w p łynęła na o jca, by 
przyznał się  do w in jrt gityź on sam  nio 
może na s ieb ie  ca ic j winy przyjąć. 
L ist ten  został przez zarząd w ięzienia 
przychwycony.

W czoraj o b a j stan ęli przed T rybu ­
nałem  pod przew odnictw em  r. Zawi­
stow skiego. Tym  razem  N ieć wszyst­
kiego s ię  w yparł, zw alając w ine na 
swego teścia , ten zas rów nież stanow ­
czo w szystkiego sie  w yparł. W obec 
b rak u  konkretnych dowodów winy 
sąd obu oskarżonych uw olnił.

O skarżał prokurator Iiu tin , b ron ili 
adw okaci dr. W ein saft i dr. H ankie-

% iterjały wybuchowe U. 0. W.
W  LABORATORIUM CHEMICZNE M POLITECHNIKI LW O W SK IEJ.

Lwów, 11. września.
(— ) W m arcu br. policja natrafiła  

na magazyn m aterjalów  wybucho- 
w/ch, znajdujący się w lokalu intro- 
ligatorni drukarni im. Szewczenki, 
Oraz w jednem z pryw atnych miesz­
kań. Po wykryciu tego m aterjalu 
aresztowano szereg członków UOW., 
rekrutujących się z młodzieży ukraiń­
skiej. M. in. aresztowano również stu­
denta Politechniki Iw ana W rzecionę.

Obecnie w czasie robienia porząd­
ków w laboratorjum chem icznem  na 
Politechnice w jednej ze szuflad, która 
j:rk się okazało, należała do areszto­
wanego studenta W rzeciony, znale­
ziono dwie spłonki, używ ane przez 
zamachowców do me szyn piekiel­
nych. Muszyny takie były użyte w  u- 
biegłym. roku w czasie zam achu na 
Tarpi W schodnie

PAWILON FA BRYK I WUDEK BACZEWSKIEGO.
Na Targach W schodnich uderza a wagę zw iedzających niezwykle po­

mysłowy p o i względem architektonicznym , łączący nowoczesne wymogi 
prostoty z e{ektownością, pawilon s ły n n e j nie tylko na Polskę, ale na cały 
św iat fabryki wódek Baczew uiiego. Strzelista wieża, górująca nad wszy- 
stkiem i innem i pawilonami niby w bai wnej mozajce jest nłożona ze wszy­
stkich gatunków wódek, w yrabianych przez tę fabrykę.



Str. 8 „GA ZETA  PORANNA" z dnia 12. września 1930. Nr. 9336

K ło p o ty Dolores de! Rio.
JA K JE J  OBECNIE ZATRUWAJĄ ŻYCIE.

Z  T E A T R U .

, ,Manewry Jeslennc“, operetka K. Bako. 
ny*a. Muzyka E . Kalmana.

Lwów, 11. września.
Jako Objaw sympatji, którą darzy za­

zwyczaj nasza publiczność twórczość kom 
pozytora Kalmana, zanotować wypada 
am fiteatr podczas ' poniedziałkowego 
przedstawienia „Manewrów Jesiennych" 
niemal szczelnie zapełniony zwolennika­
mi rzewnych melodyj i skocznych ry t­
mów tanecznych. Ocenę wykonania roz­
pocznę wymienieniem nazwisk artystek, 
wysuwających się w onegdajsze; obsa­
dzie na plan pierwszy: pań M arji Nocho 
wicz i Jadwigi Fontanówny. Pierwsza z 
tych śpiewaczek odznacza się pokaźną 
sumą zalet decydujących o powodzeniu 
na scenie operetkow ej. W ydatnie brzmią 
cy i nieskazitelnie intonujący, o rzew- 
nem brzmieniu sopran, muzykalnie pro­
wadzona kantylena, dobra gra sceniczna 
.i wdzięk niezwykle ponętnej aparycji zło 
żyły się w kreacji p. Nochowicz (baro­
nowa Riza) na całość zachw ycającą rów­
nom iernie widzów i słuchaczów. O tem ­
peram encie operetkowym p. J ,  Fonta­
nówny i je j pomysłowej grze scenicznej 
wypada wyrazić się z rzetelnem uzna­
niem, zastrzegając się jednak, że wobec 
przewagi parlandów w interpretacji wo­
kalnej muzyczna część partji Maroszi‘ego 
słabo się uwydatniła. Duża wykazana w 
ujęciu roli werwa zapewniła artystce zna 
czny sukces, słabnący mimo wszystko w 
tych momentach, które wymagają śpie­
wu opartego na tonacji, a nie parlandów 
oscylujących ustawicznie między nieokre 
ślonemi tonacjam i.

P a rtję  tenorową (porucznik Lorenty) 
odśpiewał ładnie p. Ignacy W iśniewski, 
artysta muzykalny, o którego humorze — 
jako  czynniku nieistniejącym  —  nie wie­
le możnaby powiedzieć. Humor, ja k  w ia­
domo, a lfa  i omega dla kreacyj operet­
kowych, znalazł onegdaj innych wy b u ­

jn ie js z y c h  reprezentantów, nawet fanaty­
cznych swych w ielbicieli, którzy aprobu­
ją  maksymalne — już ponad m iarę — 
stosowanie tego ożywiającego nastró j w 
widowni środka. Czytelnicy, ci, którzy 
byli w teatrze może odgadną, że mam na 
myśli postać kadeta W allersteina, krea­
cję  p. Bolesława Folańskiego. Niezaprze­
czony jego talent do wyzyskiwania sy- 
tyacyj komicznych przełamuje nieraz te 
granice, które wyznacza subtelnym ar­
tystom smak artystyczny, oparty na e- 
stetycznym umiarze i na zasadzie: M niej­
szy efekt jest nieraz silniejszy. W yzie­
ra jącą nawet z postaci zbliżonych do gro 
feski dystynkcją odznaczają się zazwy­
czaj finezyjnie obmyślane kTeacje p. Ste­
fana Szoslanda. Grą tego sympatycznego 
artysty zawsze się zachwycam i chętnie 
zaznaczę onegdajsze powodzenie jenerała 
Lohonay‘a, postaci * tak udatnej mimo 
groźnej konkurencji w formie wspom­
nień o niezrównanym artyście, który 
kreow ał tę komiczną postać przed p. 
Szoslandem... Pozostaje jeszcze obowią­
zek wymienienia doskonałej gry p. Igna­
cego Berskiego (Lajosz), podniesienia za­
sług wokalnych p. W ilhelm a H ilsenratha 
(Turi) i zaznaczenia, że p. Zofja Węgrzy- 
nówna nie szczędziła starań, by odtwo­
rzyć naiwną postać Treski. Z mniejszych 
ról wywiązali się bez zarzutu po. Józef 
Syroezewski, Zygmunt Szmidt i W acław 
Zwoliński. "

T n ń c e  u k ład u  p. M a k s y m i l ia n a  S ln t-

!le w ydają turyści 
am erykańscy.

Lwów, 11. września.
Jak  w ynika z bilansów  płatn i­

czych Stanów Zjednoczonych, wydali 
turyści am erykańscy w roku 1922 —  
445, w r. 1923 —  444, w 1924 —  533, 
w  1925 —  585, w 1926 —  623, w 1927 
—  696, w 1928 —  804, w 1929 —  839 
miljonów dolarów. Jest to zatem, iak 
widzimy, bardzo poważne obciążenie 
bilansu płatniczego, przekraczające o- 
becnie snm ę 800 m iljonów dolarów 
rocznie, a zatem naogól większe od do­
datniego salda amerykańskiego bilan­
su handlowego. 1

*------o  I

kiewicza — z udziałem ballerin pań Gra­
bińskiej i Strazzi —  cieszyły się znacz- 
nem powodzeniem. W ykonanie części 
muzycznych (pod kierownictwem p. Zdzi 
sława Górzyńskiego) było staranne I sta­
nowiło kontrast —  in plus —  w stosunku 
do dyalogów często przerywanych nie- 
pożądanemi, w ynikającem i z braku przy­
gotowania pauzami. Zwłaszcza rażącym 
obrazem konfuzji i nieładu scenicznego 
nazwać można akt III. w onegdajszej „e- 
d ycji“ tych prawdziwych manewrów je ­
siennych zespoiu operetkowego, niezgra- 
nego przedtem ze sobą na próbach, i sta­
czającego walki na tle szw ankującej czę­
sto pewności.

Fr. Nenhanser.

— —c-------

jego brat. m
Lwów, 11. w rześnia.

(— ) W e w czorajszym  num erze „G a­
zety P o ra n n e j"  donieśliśm y o  spraw ie 
W asyla N ieboraczka z S ied lisk  (pow. 
Raw a R uska), który dokonał sk ry to­
bójczego m orderstw a na osobie sw e­
go teścia  S te fan a  H ryciow a, z powodu 
niesnasek  na tle  m ajątkow em . Ja k  
już w czoraj donosiliśm y, u jęcie  Nie­
boraczka nastąpiło na podstaw ie od­
k rycia  śladów przez psa policyjnego, 
który  zaprow adził funkcjonariuszy po 
licyjnych do domu N ieboraczka.

Na w czorajszej rozpraw ie przed 
Trybunałem , którem u przewodniczył 
r. Antoniew icz, oskarżony N iebora­
czek zarzuconego mu czynu w yparł 
się. Przesłuchani św iadkow ie, z wy-

Lwów, 11. września.
1=.), Dolores del Rio, urocza gwia­

zda m eksykańska na firm am encie 
srebrnego ekranu, przed kilku dniam i 
wyszła ponownie zamąż. Z pierwszym 
mężem rozwiodła się przy pomocy ad- 
w okaia Guntera Lesinga, którego na­
zwisko należy sobie zapam iętać, gdyż 
odgrywa on obecnie w życiu artystki 
przykrą rolę.

Pierw szy małżonek, Ja im e del Rio

ma zapaść werdykt i wyrok.
ją tk iem  n a jb liższe j rodziny oskarżo­
nego, zeznali o b cią ia jąco , ni. in. 
tw ierdząc, że oskarżony odgrażał się  
swem u teściow i i że go w ostatnich 
czasach śledził. N astępnie przesłu cha­
ni wywiadowcy po licy jn i op isali prze 
b ieg  śledztw a i p racę  psa policyjnego 
,,E cho“, który  idąc śladam i pozosta­
wionym i przez zbrodniarza, zaprow a­
dzi! ich do jego domu. Natom iast brat 
oskarżonego potw ierdził jego a lib i, u- 
trzym ując, że krytycznego w ieczoru o- 
skarżony spał u niego w domu i ni 
gdzie nie wychodził.

Dziś zostanie jeszcze przesłuchany 
jed en św iadek, poczem  nastąpi za­
m knięcie postępow ania dowodowego 
i ogłoszenie w erdyktu i wyroku.

zm arł w Berlinie —  jak opowiadają 
—  ze ham anem  sercem , gdyż telegra­
ficzne zapewnienia pięknej Dolores, 
że zawsze go kocha i następnym pa­
rowcem przybędzie doń do Europy, 
przybyły za późno. Gdy Dolores o-

D ^ i ś  ®  Godz. 16’30 
11 września f=§|? M a t c n

n n r t m  l'/IvJ Kitomi-Wala-
W R A D J O  \ J| / siewiczówna

”  796(3
trzym ała wiadomość o śm ierci męża, 
był •(. niepocieszona, nosiła żałobę przez 
kiika tygodni, a następnie w ybrała się 
w podróż ze swym reżyserem i men­
torem Edwinem Carewe. Ale nie poślu­
biła  wcaie reżysera tego, choć ogólnie 
był on uw ażany za je j przyszłego mę­
ża, lecz niejakiego Cedrica Gibbonsa, 
który w świecie filmowym jest t. zw. 
„ATt.-Direktor". Dolores stała się ża­
lem żoną Gibbonsa, z  czego b. był 
niezadowolony Carewe, który stara się 
przy pomocy pięknej Meksykanki, 
Lupu Yelez zatruć pięknej Dolores no­
we szczęście m ałżeńskie.

Rozpoczął on tę kam panję przeciw­
ko Dolores już od kilku m iesięcy, m ia­
nowicie od chw ili, w której się do­
wiedział, że Dolores zaręczyła się z 
Gibbonsem. Zaprzysiągł on je j zemstę 
i czyni to w bardzo wyrafinowany 
sposób. W ynalazł mianowicie niezwy­
kle piękną i zdolną artystkę meksy­
kańską, młcdziutką Lupu Velez, którą 
lansuje niezm iernie gorąco przeciwko 
Dolores del Rio. Ale ciosem, wymie­
rzonym w samo serce pięknej Dolores 
będzie nowa dźwiękowa realizacja 
„Zm artw ychw stania" Tołstoja, w któ- 
rein główną rolę będzie kreować —  
Lupu Velez...

A teraz zajm ijm y się jeszcze oso­
bą adwokata Lesinga, który równie 
zatruwa życie pięknej Dolores. W to­
ku przeprowadzania sprawy Tozwodo- 
wt.j Dolores zetknęła się bliżej z Les­
singiem, oraz jego m łciią i piękną żo­
ną, Dorotą. I oto Dolores m iała 

zasiać niezgodę 
w tem m ałżeństw ie, zw racając Doro­
cie  uwagę na znaczną różnicę wieku 
między nią a je j mężem. Doszło do te­
go, że Dorota męża opuściła, a obecnie 
oburzony adwokat przypisując ten fakt 
wpływowi artystki, wniósł przeciwko 
niej skargę sądową, domagając się od­
szkodowania w wysokości pół miljona 
dolarów.

Widzimy zatem, że owo olśniewa­
jące z przoru życie tych wybrańców 
fortuny, których nazyw am y gwiazda­
mi srebrnego ekranu, z bliska nie 
przedstawia się tak jasno i —  zam ro­
czone jest różnemi przykrem i cie ­
niam i...

 o-----
BĘDZIEM Y D A L E J FORYTOW ALI 

TRANZYT DRZEW A SOW IECKIEGO.
W arszawa, 10, września. (PAT) 

W brew błędnym wiadomościom, które 
ukazały się w niektórych odłamach pra­
sy, ministerstwo rolnictwa stwierdza, że 
konferencja poświęcona polityce drzew­
nej, nie uznała tranzytu drewna so­
wieckiego za szkodzący interesom  pol­
skim, lecz przeciw nie, powzięła rezolu­
cję, głoszącą, że „prowadzenie polityki 
taryfow ej prohibicji drewna przez Pol­
skę minęłoby się z celem wobec możli­
wości przenikania obcego drewna przez 
inne szlaki kolejow e i naraziłoby Polskę 
na kom plikacje międzynarodowe.

Inżynier lwowski oskarżony
o k r z y w o p r z y s ię s tw o .

ROZPRAW Ę ODROCZONO CELEM 

Lwów, U . września.
(— ) Przed Senatem  pod przewodn. 

x. Zawistowskiego stanął w czoraj inż. 
Józef W ileńko, zam ieszkały przy ul. 
Gosiewskiego, oskarżony o zbrodnię 
krzywoprzysięstwa. Mianowicie w r. 
1925 inż. W ileńko kupił u kupca B e ­
nedykta Mńnza instrum ent uniw er­
salny marki „E rtla " z tem, że ,p. 
Mtinz zastrzegł sobie prawo własności 
aż do zupełnego zapłacenia ceny kup­
na. Wbrew temu zastrzeżeniu inż. 
W ileńko instrum ent ten zastaw ił. Na 
podstawie pełnomocnego wyroku p. 
Mtinz uzyskał przeprowadzenie egze­
kucji na osobie inż. W ileńki, jednak 
bezskutecznie. Wobec tego p. Mtinz 
zwrócił się do sądu, a wówczas p. 
W ileńko pod przysięgą zeznał, że 
wogóle instrum entu n p. Mńnza żadne­
go nie knpowałf Dopiero na zwróconą 
mu uwagę, że zeznaje fałszywie o-

POWOŁANIA NOWYCH ŚW IADKÓW .
świadczył, iż kupit wprawdzie in­
strument, ale nie „E rt!a“, lecz „Ertle- 
werke“.

Rozprawa wcąorajsza nie zakoń­
czyła się wyrokiem, albowiem sąd 
przychylił się do wniosku o powołanie 
nowych świadków i w tym celu roz­
prawę odroczono.

SPEC JA LISTA  CHORÓB SKÓRNYCH 
1 WENERYCZNYCH

D r .  L a u t e r s l e l n
Lu ów, Sykstuska 37. (róg Słowackiego)

POWRÓCIŁ. 7802-10
 1
Specjalista chorób skórn. i wener. orai 

kosmetyki

D r .  S C H W A R Z
Lwów, Słowackiego 4., naprzeciw głów­

nej poczty. Tel. 16—Cl. 
Usuwanie plam, brodawek, znamion, 
włosów. Leczenie żylaków. Diatermja.

Lampy kwarcowe. 5873-10

Dźwiękowe
Kinoteatry

„K0PERNIK“
„MARYSIEŃKA"

Nadal w yśw ietlają pierwszy dźwiękowy 100°/° mówiony film 
Polski wytwórni „Param ount“ p. t.

początek o godz. 3-ciej. Ceny 
m iejsc na pierwszy seans 

zniżone, zniżki ważne na pierwszy i ostatni seans.
T A JE M N I C A  L E K A R Z A

Aresztowanie seminarzystki
pod zarzutem współudziału w  napadzie na ambulans 

pocztowy pod Bóbrką.
Lwów, 11. września.

(— ) Ja k  się (dowiadujemy, w toku dalszych dochodzeń w sprawie 
napadu na am bulans pocztowy pod Bóbrką ustalono, że w napadzie tym 
współdziałała również absolwentka sem inarjalna Jn lja  Kozakiewiczówna, 
zam ieszkała w Bóbrce. Kozakiewiczó wnę aresztowano i odstawiono wczo­
ra j (do Lwowa.

Alibi Nieboraczka potwierdził
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rzą d zo n y  ze  s z k lą . Cudo tech ii ii
w  dzisiejsze i  meryce. mida Chenpra.

Lwów, 11. września.
( = )  Nihktórzy subtelniejsi i w ra­

żliw si Am erykanie bardzo są niezado­
woleni z rosnącej w ciąż liczby drapa­
czy chm ur w Am eryce. I tak np. sła­
wny architekt am erykański JJelano, 
baw iąc niedawno w  Londynie, oświad­
czy ł w rozmowie z pewnym kolegą 
angielskim : „Ostrzegam w as, Euro­
pejczyków, przed budowaniem drapa­
czy chm ur!... Am erykanie już obecnie 
źle czu ją  się wśród tych  domów - po­
tworów, a niebaw em  uduszą się w tej 
m asie betonu i ż e l a z a ! . Filozof John 
Deve> m aluje w czarnych  kolorach 
przyszłość m iasta drapaczy chm ur, w 
którem tylko uprzywilejowani będą 
cieszyli się siońcem i  pow iet.zem , a 
reszta ludności tkwić będzie w mroku 
i zaduchu przepaści ulicznych.

Mimo tych pesym istycznych prze­
powiedni now oczesnych prorokow, 
rośnie ciągle liczba drapaczy chm nr. 
Zaledwie m ultim iljarder Smith lub 
fabrykant proszku do pieczyw a Rapple 
zapowiedział budowę domu wysokiego 
na 100 piąter, już zasiada do stołu ze 
ewoim architektem  fabrykant aut 
D nssle lub książę giełdy W anderbull 
i układa plan budynku, który będzie 
m iał c ?0  piater w iecej...

Jak g rzyb y po d e s zc zu ...
Obecnie liczy Nowy Joru 

#’• 72 domów, 
posiadających przeszło 30 piąter, a 
wśród nich 15 przewyższa wysokość 
piramidy Hcopsa. Także w ieża E iffla  
uw ażana dotąd za najw yższe dzieło 
ręki Indzkiej, została w tym roku po­
b ita pałacem  fabrykanta aut Chrysle­
ra, wzniesionym na 42 ulicy, posiada­
jącym  77 piąter, a  wysokim n a  310 
m. 67 -me i 68-me piętro w pałacu 
Chryslera w ynajęto już n a  21 lat za 
sumę trzech i  pól miljonów dolaiów 
na w ytworny klub. Chrysler długo je­
dnak nie będzie się mógł szczycić tem, 
że najw yższy budynek św iata jest je- 
gu w łasnością. Na sław nej P iąte j Ave- 
nne rośnie na m iejscu zdemolowanego 
hołelu "Waldorf -  Astoria —  Emuire 
S ta te  Bnilding, który będzie m iał 85 
piąter, a wysokość 430  m. Jeśli bu­
dynek zostanie ukończony na wiosnę, 
to 2500 ladzie zapełni kantory na 85 
piętrach W budynku tym do dyspozy- 
c j ! lokatorów stać będzie 60 wind. Na 
obszernym dachu tej olbrzym iej bu­
dowli m ieścić się będzie ogród oraz 

kolosalny m aszt kotwiczy, 
wysoki n a  70 m., przy którym będą 
mogły lądować statki powieti zne 
transkontynem alne i  transatlantyckie. 
Specjalnym  elew atorem , biegnącym
przez wydrążone w nętrze m asztu, bę­
dą pasażerow ie w  ciągu kilku m inut 
mogli się dostać na ulicę Nowego 
Jorku.

Każdy prawie dzień przynosi w ia­
domość o now vch planach , które się 
w zajem nie w piost licytu ją. P ałace 
miljonerów przy Piątej Avenue, które 
dopiero zaczęły eię pokrywać histo­
ryczną patyną, m ają zostać kolejno 
zburzone, aby ustąpić m iejsca nowo­
czesnym „klatkom ". Pew ien architekt 
obliczył, że nic nie stoi n a  przeszko­
dzie temu, aby wznieść budynek w y­
soki na 7 tysięcy  stóp... W ysokość wo-

gole n ie  jest przesznodą, chodzi tylko 
o um ieszczenie odpowiednich wind.
Im  w yższa jest budowa, tem w ięcej 
m iejsca zajm ują elew atory, tem w ię­
ksza musi być arm ja liftboyów, dozor­
ców, czyścicie li, monterów itd.

Ale to wcale nie odstrasza przed­
siębiorców. Już zaw iadam iają pano­
wie Noyes i  Suhulte, że n a  półfioc od 
starej City Hall ch cą  w znieść budynek, 
który będzie m iał i5 0  piąter i 530 m. 
wysokości. Koszta obliczane są n a

75 m iljonów dolarow,
gdy tym czasem  koszta wymienionego 
Empire S tate  Bnilding w yniosą tylko
drobnostkę —  50 miljonów dolarów!
Także panowie Noyes i Schuite liczą 
-się z przypuszczalnym  rozwojem że­
glugi powietrznej. Na płaskim  dachu 
budynku bedzie się znajdował 

olbrzymi aerod/om.
Co prawda, —  budynek znajduje się 
dopiero na papierze, a  nie wszystkie 
plany urzeczyw istniają się,,.

M e c h  ż y  j e  s ^ k ł o  !
Wśród rozm aitych planów natóży 

zwrócić specjalną uwagę na szczegół 
nie

fantastyczny plan
architekta Lloyda W righta, który na 
rogu Jedenastej ulicy ch-ce znudować 
drapacz chm ur w yłącznie ze szkła. 
Poszczególne ubikacje m ają zaw ierać 
m eble ze stali i  aluminium Oczywista, 
iż ten oryginalny plan stal się  dla 
pism hum orystycznych niew yczerpa­
nym tematem rozm aitych dowcipów. 
I tak np. jedno z pism zaznacza, że w 
takim domu trudno będzie ukryć zdra­
dę m ałżeńską...

Szkło wogóle staje się modne. P e­
w ien fabrykant perfum na Piątej Eve-

nue, chce  zbudować sobie olbrzymi 
magazyn ze lśniącego szkła, a pewien 
m iljoner w dzielnicy -NiU, wzniósł 
już d la swych psów ciekaw y budyne­
czek ze szkfa... Także trotoary próbnie 
pokrywa -się płytam i szklannem i...

In n a moda, ciesząca  się wśród bo­
gaczy Nowego-Jorku, rosnącą popu­
larnością, to t. z w.

Penthouses 
małe domki, które buduje się na pła­
skim dachu drapaczy chm ur wśród 
wonnych ogrodów. Należy tu wspo­
mnieć o niezw ykle oryginalnym ka­
p r y s i  m iljonera Hnttona, który mu­
siał zgodzić eię na dem olację swego 
starego pałacu przy P iątej Avenue.

V E 1 IO  U T y

zastępuje
krem

UPIĘK/2A CODZIENNIE 
M IL JO N Y  KOBIET

Hutton namówił pewnego przedsię­
biorcę budowlanego, ażeby dokładną 
kopię pałacu Hnttona wzniósł na da­
chu drapacza chm ur, następnie . wy­
n a ją ł Huttonowi. Krezus płaci jako 
czynsz za ten trzypiętrowy budynek 
rocznie 75 tysięcy dolarów. Także Al­
fred Sm ith, konti kandydat Hoovera, 
m ieszka w idyllicznym  ..Penthouse" 
na dachu drapacza chm ur przy Piątej 
Avenue. K azał on sobie tam zbudować 
solarium, szklany ogród zimowy, któ­
rego szyby przepuszczają promienie 
ultrafioletow e...

Si MS-

'.VJ 130 n a r z e c z o n y c h  
r i e k o m e g r  l e t n i k ą .

na w d a n iu ...
panien

Sansacyjna ro zp raw a sadowa w  W iedn!u.

Lwów, 11. września.
(&). W :ednem z pism wiedeńskich 

ukazało się przed kilku tygodniami 
następujące ogłoszenie:

—  ,,Miody lotnik, zatrzymawszy
się „przelotem " w Wiedniu, gdzie ma 
zam iar zostać przez kilka m iesięcy, 
szuka znajomości z szatynką lub blon­
dynką., do lat 30 tu Gdyby znalazł 
szczerą przyjaciółkę, byłby szczęśli­
wy. Łaskaw e oferty proszę składać 
sub „Lotnik" z dołączeniem foto­
grafii".

Lotnik —  to było coś nowego, o- 
tw ierającego nowe perspektywy. W 
dawnych czasach byli książęta, szu­
k a jący  żon i obieżdżający św iat na 
hyżych rum akach, potem m iejsce za­
jęli bogaci Am erykanie w limuzynach, 
lecz tu mąż spadnie nagle z nieba —  
dosłownie, z nieba! Syn słońca! Nic

więc dziwnego, że to ogłoszeni? nie­
jednej kobiecie zawróciło w głowie.

Pod adresem lotnika posypały się 
listy z fotografiami, jak  z rogn obfito­
ści. Niektóre oferty pochodziły z W ie­

dnia, inne z okolic, m ieszczących się 
conajm niej w promieniu 50 kilometrów 
od stolicy.. Setki blondynek i szatynek 
zgod-zily się przybyć na randkę, nie 
krępnjąc się czasem ani odległością.

Pół u d o iła  więcej Kobiet, niż m ę żc zy zn .
Ostatni spis ludności w ykazał, że 

w Anstrji jest niem al pól m iljona wię­
ce j kobiet niż męzcwyzn. Należy jesz­
cze wziąć pod uwagę, że cala  arm ja 
mężczyzn, wskutek kryzysu, wierna 
jest ślubom kawalerskim , zadaw alając 
się nam iastką m ałżeństwa, tak, iż o- 
gromna ilość kobiet skazana jest na 
„bezrobocit ‘. Dawniej stare panny 
m usiały się pogodzić z.e swym losem, 
dziś większość z nich przynajm niej 
znacznie zm ądrzała: one również s tu ­
kają nam iastki m ałżeństwa.

„Lotnik" zdobył więc odrazu nie-

S  odi_k t»k  v spaniale uśmie- 
rzająęy bóle, je s t  często przed­
miotem podrabiania. Dl; • 
tego też przy 61- głoi ry j 
zębów, prz-riębieniu, r, uma- 

i— . i_ n , tyzmie, oaleńr przyjmować
V E  7  tylko tabletu , które jak  i
\ S /  opanowanie opatrzone są

ISTklEJE TYLKO

byw ały sukces. Ja k  się okazało w są­
dzie, (sprawa oczywiście oparła się o 
sąd), w ciągu pierwszego tygodnia 
n a d a ..ca  ogłoszenia otrzymał 54 listy 
z fotografiami. Lecz nasp kandydat na 
chwilowego małżonka nie był zbyt wy 
bredny. Prawie ze wszystkiem i n ie­
w iastam i naw iązał ściślejszy kontakt, 
drogą korespondencyjną. Nie otrzy- 

- mały wezw ania tylko te, które, sądząc 
z iotografji, nź nazbyt rażąco odbie­
gały od jego ideału, lub które (rów­
nież sadząc z charakteru pisma i pa­
pieru), zdradzały swa przynależność 
do niższych wars+w społecznych.

Co do pozostałych —  w yznaczał 
im spotkania w kaw iarniach lub w 
parku, w yszczególniając jako znak 
rozpoznawczy odznakę lotniczą, którą 
nosił w butonierce.

Ten znaczek wszystkim imponował. 
W dodatku lotnik był przystojny, mio­
dy, mówił bardzo ładm e, a co najgłó­
wniejsze —  mówił o takich rzeczach, 
że serduszka jego słuchaczek drżały 
ze szczęścia. Grał rolę cudzoziemca.

Służy rzekomo w wojsku czecho- 
sław ackiem  i- obecnie objeżdża cały  
świat, aby zapoznać się ze stanem  lot­
nictw a w innych krajach . Czeszki nie 
podobają mu się natom .ast, A u tr jaca -
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kami jest zachw ycony. Ożeni się tylko 
z Austriaczka

Po tym  strategicznym wstępie lot­
nik przystępował do ataku: ciem ne ki­
no z odpowiedniemi dodatkami, prze- 
rhadzki po ciem nych nliczkacli, ho­
tele, zwierzenia miłosne i wreszcie o-

świadczyiiy. Czasem zawieszenie bro­
ni następowało zm az po pierwszyiu a- 
takn, czasem trzeba było czekać kilka 
dni, wydawać pieniądze na kaw iarnie 
i teatry, lecz w końcu żadna z nich 
nie mogła nie ulec przystojnemu ,lot- 
nikowi

Po zw y c ię s tw ie  »  kontrybucje).
A -po każdem zwycięstwie następo­

wała kontrybucja: zabrakło mu cnw i- 
lowo pieniędzy, z Pragi już wysłano 
czek, tylko' na razie mnsi m ieć tro­
chę gotówki, czy  narzeczona nie mo­
głaby m a pomóc?...

„Narzeczona oczywiście pomaga­
ła  nawet wtedy, gdy przychodziło je j 
to z wielkim tm ie m . Dziś brał m niej­
szą sumkę, po tygodniu podwajał 
stawkę, a potem wymuszał p&jgrostn 
pieniądze, grożąc natychm iastowym 
wyjazdem i zerwaniem.

Biedna, otuma Jo n a  dziewczyna, 
która zdążyła się już przyw iązać do 
niego i obawiała się wypuścić szczę­
ście z rąk , sprzedawała, zastaw iała 
rożne rzeczy, aby zdobyć pieniądze. 
Lotnik widząc, że w ięcej j-uż nie wy­
dusi ze swej ofiary, zw racał się ku in­
nej, porzac-ająi- tam tą na zawsze.

Większość w ten sposób oszuka­
nych kobiet m ilczała ze wsłydn. Nie­
które złożyły zameldowanie w policji, 
lecz ponieważ żadna nie znała jego 
nazw iska, ani stałego m iejsca zam ie­
szkania, policja nie mogła wpaść na 
jego ślad. W do alk u lotnik bardzo 
często przenosił swe operacja n a  inny 
teren.

2000 szylin gó w  {Mie­
sięcznego za ro b ku .

Według jego zeznań w sądzie, w 
sam ym  W iedniu miał 30 narzeczo­
nych, na prowincji —  drugie tyle. In ­
teres świetnie prosperował. Na pytanie 
sędziego o jego dochodach, oskarżony 
odparł, w zruszając lekko ram ionam i:

—  Dokładnie nie mogę tego okre­
ślić. B y ły  m iesiące, że m iałem  do 2000 
szylingów ,.

Lecz wydatki również nie były 
m ałe. Z bardziej skromnemi dziewczę­
tam i trzeba było szwendać się całemi 
tyj. -dniami, wydawać pieniądze na 
przejażdżki antam i, kaw iarnie i  teat.y, 
Lecz mimo to nie dokładało się do in­
teresu i naw et podczas naigorszych 
m iesięcy czysty zysk wynosił do ty ­
siąca  szylingów.
n— ^ a m m t w n n ł n i n i f i i T i M i

—  Dobr-ze —  przerwał mu sędzia 
—  lecz wśród pańskich narzeczonych 
były pTZ-ecież również ładne, przystoj­
ne kobiety... Gzy nie obawiał się pan 
prawdziwej m iłości?...

Oskarżony zaprzeczył ruchem gło­
wy.

—  Od podobnych głupstw byłem 
zabezpieczony, panie sędzio... Gdy 
któraś mi Się podobała, chodziłem z 
nią dłużej, ale o małżeństwie nie mo­
gło byc mowy... Toby mi popsuło c a ­
ły interes!

W pakował się przez przepadek. 
Trat ch cia ł, że wśród jego narzeczo­
nych były  dwie przyjaciółki, które w 
chw ili szczerości zwierzyły się n a ­
wzajem nrzed sobą ze swych zwy­
cięstw m iłosnych. Prawda wyszła na 
jaw . „Lotnika" osadzono w więzieniu.

Tylko niew ielka ilość z pośród po­
szkodowanych dziewcząt przybyła do 
sądu na rozprawę. Zam iast 46 „na­

rzeczonych", widziano na  sali ty l­
ko 7.

Alojzy Klempner (tak brzmi jego 
właściwe nazwisko), jest rodowitym 
Austriakiem. Początkowo był wojaże- 
rem  pewnej iń m y , lecz gdy chlebo­
daw cy jego ogłosili upadłość —  zm ie­
n ił z  konieczności zawód. Począł grać 
rolę cudzoziemskiego lotnika i został 
za to skazany n a  8 m iesięcy więzienia.

Podczas rozprawy sędzia zwrócił 
się ao jednej z poszkodowanych, n ie­
zupełnie miodej dziewczyny z zapyta­
niem , czy  po tein wszystkiem, co za­
szło, zgodziłaby sie » y jść  za Klemp- 
n e ia ?

—  O tak! —  odparła poszkodowa­
na, rzu ca jąc figlarne spojrzenie w 
stronę ław y oskarżonych.

Prawdopodobnie „lotnik" zn a la z ł­
by w ięcej zwolenniczek wśród swych 
ofiar. I czemu się tu dziw ić?... M iljony 
kobiet pozbawione są szczęścia m iło­
ści i m acierzyństw a... Problem ten ze 
względu na swą powszechność staje 
się międzynarodową bolączką, której 
usunięcie w ten lub inny sposób sta­
nowi główną troskę wszystkich niem al 
społeczników.

Ale na  razie —  cóż robić?... Każda 
chce się ratować przed staropanień­
stwem... —  Niechaj będzie „lotnik" —  
wszystko jedno...

Czy chciałbyś się urodzić
m ę żc zy zn ą  czy kobietą ?
CIEKAWA ANKIETA CZASOPISMA ANGIELSKIEGO.

znane było juz Grekom. Oto bowiem 
między Jowiszem a Herą powstał spór 
w tej w łaśnie sprawie. Zeus i Hera 
postanowili, aby rozstrzygnął to zaga­
dnienie wróżbita Tejm zjasz, który m iał 
żyć 10 lat jako mężczyzna, a  'óżniej 
10 lat jako kobieta. —  Tejrezjasz po 
tej 20-letn ie j próbie oświadczył, że 
stanowczo lepiej jest być kobietą. „Co 
do mnie 'odnak —  pisze W alker 
Smith —  jestem zupełnie innego zda­
nia. 'Co prawda —  mężczyzna zmu­
szony jest do Walki i m a znacznie 
więcej trudnych obowiązków życio­
wych niż kobieta Posiada jednak wię­
cej samodzielności, a ponadto —  co 
jest może decydujące —  znaczną prze­
wagę intelektualną nad kobietą, co u- 
prawnia go do niezw ykłych w spania­
łych przedsięwzięć oaótnolnćzkiego 
znaczenia. Kobieta jest na ogół istotą

Lwów. 11. w ześiń a
(= ) .  Pewne angielskie czasopismo 

wpadło na oryginalny pomysł, aby u- 
rządzić ankietę na tem at: Gzy ch cia ł­
byś się urodzić m ę^ ayzn ą, czy kobie­
tą ?  Oczywista^ iż odpowiedzi napły­
nęło mnóstwo. Na szczególną uwagę,, 
zasługują dwie z nich, udzielone przez 
mężczyznę i kobietę Owymi autorami 
są: 19-letni W alker Sm ith i 21-letnia 
G iace Ashton. Zasadniczy tenor ich 
odpowiedzi wynika już z tytułu, jaki 
oboje nadali swoim elukubracjom. A 
więc W alker Sm ith zatytułował swój 
artykuł słowam i: „Jestem  szczęśliw y, 
że urodziłem się mężczyzną i" , a pan­
na Grace napisała o ,Radościach ży­
cia  kobiety .

W alker Sm ith zaczyna bardzo do­
wcipnie od rozważań mitologicznych. 
Przypomina, że podobne zagadnienie

FLJLETON  „GAZ. PO R." z 12. IX . 1930 

JaN  m o u ra

Najnieszczęśliw szy 
człow iek na św ie tie .

W szeregu tematów, poruszanych co 
wieczora przez gości obszernego, tonące­
go w morzu lilij kwitnących domu wiej­
skiego, na porządku dziennym było za­
gadnienie kogo uważać należy za najnie- 
szczęśliwazeg > człowieka na świecle.

— Wdowca, idącego za trumną kocha 
jącej, wiernej i... pobłażliwej żony.

—. Bezpowrotnie zrujnowanego miljo 
nera — dowoazil drugi.

— Nieuleczalnie chorego na zaraźli­
wą, odrażającą chorobę — trędowatego 
naprzykład — utrzymywał inny.

— Tego przedewszystkiem — rozległ 
się głos gospodarza domu — komu 
śmierć zabrała wszystkie drogie osoby. 
Nie wyobrażam sobie większego nad to 
nieszczęście

— Znałem przed kilku laty człowie­
ka — odezwał się milczący dotychczas 
Piotr Marin — któreg los dotknął sto­
kroć srożej, według mego zdania. Pra­
cowitego, sumiennego i z kościami pocz­
ciwego szewczynę mianowicie.

Widywano gd od rana do późnego 
wieczora w jego kramiku wśród stosów

starego obuwiu, przepojonego potem u- 
bogich właścicieli. Pracował tam bez 
wytchnienia, przybijając cierpliwie ze­
lówki, nanładając łatki i1 poprawiając 
pościerane obcasy.

Życie więc jego ciężkie było i mono­
tonne. To też kto wie, czy nie uskarżał­
by się na swój los, biedaczysko, gdyby 
nie... liinetka, dzięki której czuł się maj 
szczęśliwszym człowiekiem pod słońcem.

Któż to była owa Ninetka, źródło je ­
go szczęścia, spytacie!

Zona jego! Kobiecinka niewielkiego 
wzrostu, o pucołowatej, różowej, zawsze 
roześmianej twarzyczce.

Na je j widok ludzie zwykli mawiać: 
— To ci ślicznotka! Not No! Ma szczę 

ście nasz szewczyna
Tak jest. Szewc zdawał sobie ze swe 

go szczęścia sprawę i rad chlubił się 
niem przed znajomkami.

Ninetka bowiem była gosposią nie­
zrównaną i żoną dobrą, jakich na lekar­
stwo w dzisiejszych czasach.

Nic więc dziwnego, że szewczyk nasz 
siedząc zgjąty we dwoje w swym war­
sztacie, miał ją nieustannie na myśli, cie 
sząc się z rana, że zastanie ją w połu­
dnie w kuchni, szykującą mu smakowi­
cie przyrządzone śniadanko. Ogień pale­
niska krasić będzie mocniejszym jeszcze 
rumieńcem je j różane policzki, podczas 
gdy ruchem zwinnym tłuc będzie jajka 
do patelni1 z trzaskającem i perlącem się

masłem.
Po południu zaś wspominał z rozrze­

wnieniem wdelkicm dowody tkliwości 
i troskliwości Ninetki bukiecik kwiat­
ków na stole, ulubiona przez niego po­
trawa pocałunek, jaki wstawszy cd śnia 
dania, składała mu na czole, nazywając 
go .łswoiin ukochanym mężusiem".

Na tę ostatnią myśl serce szewczyko­
wi biło mocno w piersi, podczas gdy udo 
tek tak energicznie stukał, szydło tak 
żwawo wyciągało nitkę, że aż dziwno by 
to pa‘rzeć, jak stare obuwie w jedno o- 
kamgnienie miało ntfwe zelówki, a ka­
wałek skóry, zgrabnie przykrojony do 
dziury, nadawał pozór świeżości scho- 
dzonemu i wykoszlawiołiemu bucikowi.

Najweselej jednak robiło się szewco­
wi na duszy pod koniec dnia dopiero 
przy myśli o nocy, którą prześpi ze swo 
ją Ninetka u boku. I ci klijenci, którzy 
wsuwali wówczas głowę w otwarte o- 
kienko jego sklepiku, podając paię po­
dartych bucików, widzieli wzniesioną ku 
nim dobroduszną, szczęściem promienną 
twarz, podczas gdy gruba wlocnata dłcń 
sięgała po obuwie. Dość było wtedy po­
targować się krzynę, by szewczyna opu 
ścił dzisięć sous za nowiuteńkie zelówki.

— Ależ opowiadasz nam dzieje czlo1- 
wieka szczęśliwego — niema nic nudniej 
szego pod słońcem.

— Szewc — ciągnął dalej Piotr Ma­
rin, jakgJyby nie słysząc uwagi — tkwił

Zapamiętajcie miłe Panie, moją radę, 
że z nadejściem upalnego lata należy po 
dwoić staranie o wdzięk każaej z nas, 
aby piękno przyrody nie przyćmiło uro­
ku pięknej twarzyczki. Albowiem nigdy 
nie przestanie być pozbawiona czaru i 
godną podziwu twarz, jeśli zachowra pięk 
ną gładką cerę. Naczelnem hasłem w ży 
ciu każdej kobiety, powinna być przede­
wszystkiem troska o miła powierzchow­
ność i wyraz twarzy, promieniejący za­
wrze młodzieńczą świeżością i zadowolę 
niem. Dzięki niezliczonym zabiegom ko­
smetycznym spreparowano wyborny śro 
dek. który usunie niejednej z pań tro­
skę. — środek celem zachowania świe­
żej i gładkiej karnacji. Tym produktem 
jest puder - krem „Uza", który dzięki 
swej niezrówmanej jakości cieszy się nie 
zmiernem powodzeniem. O skuteczności 
powyższego produktu każda z pań nie­
zawodnie się przekona.

Wasza Mira.
6747

małostkową, posiada przeważnie 
psychologię kucnarki

i zajm uje się rzeczam i drobiazgowemu 
i nie posiadającem i większei i trw al­
szej wartości. A więc nigdynym nie 
chciał być kob*etą!‘“...

Panna Astor jest równie zadowo­
lona ze swego losu, jak W alker Sm ith. 
Zdaniem jej rozkosze m acierzyństw a, 
jakkolwiek związane z licznem i cier­
pieniami, są tak wielkie, iż one same 
już przeważają szalę na stronę kobie­
ty . Ponadto kobieta ma większą zdol­
ność do zdobycia sobie szczęścia, uni­
ka nerwowej waiki i niepotrzebnego 
niepokoju, posiada naturę kontempia- 
tywną i skupioną...

A więc wszystko w  porządku!... 
Mężczyzna zadowolony jest, że uro­
dził się m ężczyzną, a kobieta pragnie 
pozostać kobietą'...

N A D ESŁA N E.
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P o d zię k o w a ń !? .
J .  Wielmożnemu Panu Dr. M. Ko­

zakowi i D r M ałaniukowi, lekarzom 
w Stanisław ow ie składam niniejszem  
serdeczne podziękowanie za um iejętne 
przeprowadzenie ciężkiej operacji i za 
staranną opiekę w czasie mej choroby.

Kałusz, 8. w rześnia 1930.
8097 Leon W innicki,
o a o i o a o i o i o i o i o i o

zawsze w swoim warsztacie. Nic więc 
dziwnego, że zdumienie ogarnęło sąsia­
dów na widok okienicy zamkniętej pew­
nego popołudnia, o niezwykłej porze i 
że nazajutrz, kiedy rozeszła się po za­
ścianku wieść o zabójstwie starej, ucho­
dzącej za bogatą, sąsiadki, podejrzenie 
padło na niewinnego szewczynę.

Daremnie zaprzeczał, bronił się i py­
tał, jaki on, spokojny, uczciwie pracują­
cy rzemieślnik, może mieć udział w tem 
niegodziwem morderstwie; żandarmi, 
przyzwyczajeni słyszeć podobne argu­
menty z ust zawodowych opryszków, głu 
si na jego zaklęcia, aresztowali go, od­
dając w ręce sprawiedliwości, a prnie- 
waż i sędziowie odnieśli się "ównie nie­
dowierzająco do jego słów, nieszczęśliwy 
człowiek skazany został na gilotynę.

Wszyslko bowiem świadczyło istotnie 
przeciwko niemu: czyż nie znaleziono
w jego mieszkaniu zakrwawionej chust­
ki i sporego kawałka prawdziwej koron 
ki, którą zabita rentjerka rada chwaliła 
się przed niejedną z sąsiadek?

Gdzie był w dzień zbrodni między 
piątą i siódmą wieczorem, skoro osobli­
wym zbiegiem okoliczności nie siedział 
wedle zwyczaju w swej budzie?

Poszedł wcześniej do domu z powouu 
silnego 1 ólu głowy?

Et t Nieudany wykrętl Żona jego na­
wet nie umiała unryć zdziwienia, sły­
sząc to okrutne kłamstwo.
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Już w najbliższych dniach otwarcie k i n a  „ l e w *
W apaniaie odnowiona sala z nrrw ię- l l f P f T P p i J  P I  C K T D I f 1*
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feuperfilm dźwięk, olśniew ający przepychem 
wystawy, k ł óry przepięKnemi melodjpmi za­
ćm i wszystkie dotychczasowe film y dźwięk. 
W  głównych D la  j h :  B - BE DANIELS i JOHN

BOLES z zespołem światowej sław r artystów  z opery now ojorskie!. 8099 
Film notnralnie kolorowany. Najnowsza technika zdjęć dźwiękowych.

„R IO -R IT  A
'k r o n ik a

W R Z E Ś N I A  
Czwartek 

Jacka I Prota

BED  \KGJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ’WKACi«

n
TEATR W IE L K I:

Czwartek, 11. w rz e n ia  o godz. 3 w. 
„Trubadur", opera w 4 akt. Verdiego. 
Wyst. M. Praw dzica. (Ceny zwykłe — 
znizki ważne;.

P iątek, 12. w rześnia o godz. 8 wiecz 
„Ma.iewry jesienn a", operetka u  8 akr 
Kalmana. Wyst. J .  P on łanów ny i B. Fo- 
lańskiego. (Oeny zwykłe — zniżki wa­
żne).

Sobota, 13. września O godz 8 wiecz. 
„Borys Godunow", upera w 4 ik t. Mud- 

, sorgsKiego. Występ Zygmunta Zaleskie­
go. (Ceny zwykło). )

Niedziela, 14. września o g. 3.30 pop. 
„Manewry jesienn e", operetka w 3 akt. 
Kalmana.

Niedziela, 14. września o godz. 8 w 
„Carm en", opera w 4 akt. Bizeta. Wy­
stęp K. Czarneckiego.

Poniedziałek, 15. września o g. 8 w. 
„Skow ronek", operetka w 3 a k i: I,eha- 
ra. W yst. J .  Fontanówny i B. Polańskie­
go. (Ceny zwykłe — zniżki ważne).

*
TEATR MAŁY:

Czwartek, 11 września o godz. 8 w. 
„Papa-baw aler", kom. w 3 akt. (7 obr.) 
Carpenteia. (Ceny zwykle — zniżki wa­
żne)

Piątek, 12. września o godz. 8 wiecz. 
„Papa-kaw aler" kom. w 3 akt. (7 obr.) 
Carpenteria. (Ceny zwykle — zniżki vra 
żne).

Sobota, 13. września o godz. 8 wlecz. 
„Papa-kaw aler", kom. w  3 akt. (7 obr.) 
Carpentera. (Ceny zwykłe — znizki wa­
żne).

Niedziela, 14. września, o godz. 8 w. 
..Papa-kaw aler", kom. w 3 akt. (7 obr.) 
Carpentera (Ceny zwykłe — zniżki wa­
żne)

*
TEATR ROZMAITOŚCI:

Czwartek, 11. września o ?odz. 8 w. 
„Zwycięstwo1, 18 scen Conrada, w ukł. 
dram L. Schillera. (Ceny zwykłe — zni­
żki ważne).

P iątek, 12. września o godz. 8 wiecz. 
„Zwycięstwo", 18 scen Conrada w ukł. 
dram. L. Schillera. (Ceny zwykłe — zni­
żki ważne).

Sobota, 13. września o godz. 8 wiecz. 
„Zw’ycięstwd“, 18 scen Conrada w ukł. 
dram. L. Schillera. (Ceny zwykłe — zni­
żki ważne).

Niedziela 14 września o godz. 8 w, 
„Zwycięstwo , 18 scen Conrada w ukł. 
dram. L. Schillera. (Ceny zwykłe — zni­
żki ważne).
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Cz> nie wspomina! raz po raz, że ma 
rzomeni jego mieć tyle sous, by móc za- 
m ijszkać z Ninetką w rodzinnych swo­
ich stronach na stałe?

Mimo te niebezpieczne dlań poszlaki, 
szecyo nie upadał na duchu w swej celi. 
pewien, że ż ma myśli o nim 1 obwie­
dzie niezawodnie jegc niewinności. P e­
łen więc otuchy, czekał cierpliw ie.

Kiedy n; dszedł dzień egzekucji 
WS2. kże, kiedy z ostrzyżonym narkiem  
i odchylonym Kołnierzem wyprowadzo­
ny s więzienia u jrzał przed sooą wznie 
sioue wysoko narzędzie swej śmierci, 
1 u ar.j szewczyna uczuł się aajni ;srczę- 
śliwszym człowiekiem w świeeie...

— Mylił się nieooraKi Najnieszczę­
śliwszym z ludzi był w pięć minut po­
tem

Kiedy mianowicie zbliżał się do gi­
lotyny iakiś osoDnik, znajdujący rię wraz 
z innymi na m iejscu stracenia, wybiegł 
naelo z tłumu, żądając głośno, by kat 
wrtr.wmał się i  egzekucją, poczem w o- 
bl-'czu zebranych, bijąc się w piersi, ze- 
;naj, że przy pomocy Ninetki — kochan­

ki swej dopuścił iiię zbrodni zarzucane] 
szewepsyj, zamordowawszy starą kaoita • 
listkę, przywłaszczył oobia je j papiery 
wartościowe, by uciec następnie z Ninet- 
ką zagranice dla swohndnego trwonie­
n i  ki wią i kłamstwem zdobytej fortuny. 
Ninetka nrzvtem nie zawahała się rzucić 
podejrzenie na swego męża, zabierając

REPERTUAR KINOTEATRÓ W.
A IO LLO : „Parada miłości'" z Mauri- 

uem Chevalier, operetka filmowa.
GASINO: „Cu kosztuje m iłość" oraz 

„Przygoda jeńca w ojennego",
uOiiOSSEUM: Z powodu rekonstruk­

cji Kino nieczynne.
CHIMERA: „Marnotrawny Bratanek".
FA T iMORGANA: „Gdy kobieta się

zapomni".
KOPERN IK: Dźwiękowy „Tajem nica 

lekarza".
GRAŻYN i :  „Szlakiem hańby".
LEW : Z powodu odnowien*a sali i in­

stalowania aparatu dźwiękowego kino 
zamknięte.

LUNA: „Obrońca w m asce".
MARYSIEŃKA: Dźwiękowy „T ajem ­

n ica lekarza".
OAZA: „M iasto m iłości" i wystąp 

Hańskiej i Kowalskiego.
PAŁACE: „Poganin" i  Ramoneni No- 

varro (dźwiękowy).
PASAŻ: Tom Mis oraz dodatek dżwię 

kowy.
PAN: „Grzechy Ojców".
PROM IEŃ: „Zahia, córka Szeika".
SPLEN D ID . „Bicz Boży".
STYLO W Y: „Czarny orzeł" i „W am­

piry W arszaw y".
UCIECHA: „Gdzie W schód jest

W schodem" oraz „Pat i Patachon Boha­
terow ie".

„ M L A i r  DE DANCE-BRISTOL
ul. LiegjonCw 21.

Prawdziwy bar amerykański. 
Codziennie koncert sław nej kapeli 

Pront-Heyrnana.
W niedzieli i święta Fire-o-CoeK. 

PocząłeK o godz. 5 popoł. 7953

l e s i e n n o - z i i F t i w e
artykuły Już nadeszły.

Spieszcie do firmy

AME RI CAN HOUSE
Lwów, Kopernika 5. 

SPECJALNOSC:

RAGLANY, TRENCHCOATY, KU RTK I,
p u i l o v e r y  i  k a m i z e l k i  w e ł n i a ­

n e , K A PELU SZE, RĘKAW ICZKI.
7697-3

do domu rzeczowe dowody przestępstwa
Na widok wszakże idącego na śmierć 

niewinnego, sumienie ocknęło się nagle 
w zbrodniarzu i wśród łkań przyznał się 
do winy, wydając swą spólniczkę.

Z szeroko otwartemi oczyma i usty 
niesłusznie posądzony słuchał jego spo­
wiedzi, nie mogąc narazie pojąć ogromu 
spadającego nań nieszczęścia.

Najdroższa jego Ninetka — uosubie- 
aiem  okrucieństwa, przewrotności i 
kłamstwa I...

W&pólwinowajczynią dokonanej zbro­
dni1!...

Kochanką innego... dla którego nic 
wahała się oddać męża swego pod nóż 
giiotvny!...

Biedny szewczyna wpatrzył się zaga­
słym wzrokiem w narzędzie sprawiedli­
wości i nagle z załamanenn rękoma padł 
n° kolana przed katem, błagając a o o 
wykonanie lad nim wyroku.

Przyznacie mi chyba, że był najn ie­
szczęśliwszym z ludzi pod słońcem i że 
wobec jego cierpienia zazdrości godnym 
jest los wdowca, idącego za trumna ko­
chającej i w iernej żony. Temu bowiem 
dane żyć n a la i wspomnieniem minione 
go szczęścia, podczas gdy tamten został 
przy żj h u  z myślą, że kochał i ubóst­
w iał kobietę potwora, której każdy u- 
śmiech i łazd a pieszczota byłe kłam­
stwem i zdr„dą

łłu m . C. S.

Echa aresztowań w arszaw ­
skich we Lw owie.

(jp .) W ypadki w arszaw skie, a m ia­
now icie aresztow ania w śród b . po­
słów sejm ow ych, obudziły głośne 
echo w śród publiczności lw ow skiej. 
Trzy nadzw yczajne w ydania „Gazety 
P o ra n n e j" , k tó re  ukazały się jed no 
po d i dgiem już we wczesnych godzi­
nach rannych w  w ielu  tysiącach 
egzem plarzy, zostały w prost rozchwy 
ranę przez publiczność, żywo kom en­
tu jącą zaw arte w  nich w iadom ości.

W  re d a k c ji naszej w rzała przez 
ca ły  dzień gorączkow a praca  celem  
dostarczenia Czytelnikom  ja k n a j- 
sp iesznlejszych i  n a jb ard zie j w yczer­
pujących m form acyj. D rugie z rzędu 
wydanie nadzw yczajne „Gazety (Po­
ra n n e j"  uległo kon fisk acie

Ciągnienie loterji klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 10. września (Z). Dziś, w 
drugim dniu ciągnienia 5-tej Klasowej 
L oterji Państwowej padły następujące 
wygrane: Po 15.000 zł. nr. 46100, 82158, 
1U0924; po 10.000 zł. nr. 134194, t*9So4; po 
5.000 zł. nr. 33042, 36414, 790, 96697,
99496; po 3.000 zł 135905 162944 284C96 
73371, 15304 1, 177983; po ",000 zł. nr. 
1370, 123459, 1894 16, 3796, 28078, 146796, 
151097, 157391, 204372; po 1000 zł. nr. 
29326 34391, 44113, 63290, 82678, 83685, 
88793, 112819, 16683U, 1686*6, 168440,
172477 , 21585, 37520 o8496. 75825, 76G8C, 
88789, lb750s). 483140.

. o ------

Z miasta
Nowy kierow nik gimnazjum „ar. v e  

Lwowie. Na m iejsce śp. dyr. Mikołaja 
S ibata  Kuratorjum 0 . S- L. powierzyło 
kierownictwo państwowego gimnazjum 
z ruskim jęz. nauczania wytrawnemu 
pedagogowi p. Sewerynowi Łeszczijowi, 
wieloletniemu profesorowi tego zakładu.

M iejskie zakłady opieki nad dziećmi. 
Na posiedzeniu sekcj_ I. udbytem pod 
przewodnictwem r. dr. Poratyńskiego, 
w obecności wiceprez. Irzyka załatwio­
no szereg podań o przyjęcie do m iej­
skich zakładów opieki nad dziećmi, u- 
względniajac w m iarę możności prośby 
petentów. Z porządku dziennego zała­
twiono w myśl wniosków Magistratu 
sprawę poborów dyrektora zakładów.

Konkurs na 16 zasiłków. Magistrat 
rozpisał konkurs na 16 zasiłków po 200 
Zł. z funduszu śp. Stanisława Gosiew­
skiego dla ubogich rzemieślników i te­
chników, sierót po nich i uczniów ręko­
dzielniczych, a to 4 zasiłki po 00 rł. dla 
starych lub okaleczonych i do pracy nie­
zdolnych rękodzielników lub sierót po 
nich, 5 zasiłków dla ubogich rękodziel­
ników i 7 zasiłków dla uczniów ręko­
dzielniczych. Petenci mają załączyć do 
nodań świadectwa niezamrżności po­
twierdzone przez urząd parafialny i ko­
m isariat odnośnej dzielnicy, oraz po­
świadczenie wojewódzkiej Izby rzemie- 
Mniczej. Podania należycie udokumen­
towane należy wnieść do nrotokołu po­
da wczego Magistratu najdalej do 15. pa­
ździernika br.

Spis poborowych 1 1910 i mężczyzn 
s rocznika 1909 do 1883. Magistrat król. 
stoł. miasta Lwowa zarządza spis pobo­
rowych z r. 1910 oraz mężczyzn z rocz­
nika l u09 do i 883, którzy dotychczas 
z jakichkolw iek powodów nie uczynili 
zadość temu obowiązkowi. Zgłosić się 
do spisu powinni ci, którzy posiadają 
wo Lwowtie stałe m iejsce zam ieszkinia, 
przebywają we Lwowie, a nie m ają stf- 
łego m iejsca zamieszkania, lub j.&siaJa-

------------------------------------------------------------nj
ją  m iejsce faktycznego zamieszkania a 1 
Lwowie i w innych gminach. Osoby wy­
żej wymienione winny osobiście zgłosić 
się w czasie od 1. października do 3U. 
listopada br. w godzinach urzędowych 
Od 9—13 w ratuszu, parter nr. drzwi 26. 
z następującymi dokumentami: 1) za­
świadczeniem otrzymanem przy re jestra­
cji rocznika 1910. 2) metryka lub wy­
ciągiem metryki urodzenia, 3) kartą 
meldunkową, 4) świadectwem szkol- 
nem z ostatniej klasy, 5) dowodem oso­
bistym. 6) świadectwom odbywania pra­
ktyki w handlu, przemyśle lub rzemio­
śle. Uchylający się oa spisu poborowych 
uiegną dotkliwej karze, adm inistracyjnej.

W zwnazliu z 1 o talaą o aresztowaniu 
za Kradzież niejakiego E agenjusza Ku­
charskiego, prosi nas p. Euger.jusa Ku­
charski, przemysłowiec we Lwowie, 
zam. przy ul. SnCpkowsKiej 39., o zazna­
czenie że. z osobnikiem wymienionym, 
oprócz imienia i nazwiska, niema nic 
wspólnego.

K omunikaty.
Zebranie aktorów bezrobotnych. W

celu omówienia położenia aktorów zre­
dukowanych przez nową dyrekcję tea­
trów m iejskich i obmyślenia środków 
samopomocy, odbędzie się nadzwyczajne 
zebranie zredukowanych w czwartek, 
11. bm. o godz. 5 popoł. w sali „Ogni­
ska" przj ul. P iekarsk ie j 18. I . piętro.

Kronika policyjna.
(—) W łamania mieszkaniowe. Wczo­

ra j wieczorem nieznani spraw By wła­
mali się do mieszkania inż Jarosław a 
Stefanowicza, zam. przy ul. K arpińskie­
go 15. skąd skradziono większą ilość 
naczynia srebrnego oraz biżuterji, nie- 
stwierdzonej na razie wartości.

(—) Kogo wczoraj aresztowano? Do 
„resziów policyjnych oadano wczoraj: 
Karola Suw arskiego za kradzież pa 
kunku z ubraniami wartości 1 LO zł. aa 
szkodę Tadeusza W ernera, Stefana Try- 
la i Kazim ierza Chmielowicr.a 1 \ kra­
dzież 5 paczek czekolady, na _zkodę Ro­
berta Stryera, w łaściciela sklepu przy 
pi. Kapitulnym, Simuna Frim a złodzie­
ja  kieszonkowego, Michała Rzeźnika 
i U rjera K lara za kradzieże.

(—) Krwaw a awantura na ul. Rycer­
skiej. W czoraj wieczorem ni_ ul. Rycer­
skiej Stanisław Jasiński i Ja n  Stasiuk, 
obaj kilkakrotnie karani, wywołali a- 
waniurę w czasie której pobili się do 
krw i. Obu nresztowann-

(—) Najechana przez furę. W czoraj 
na pi. Wilczewskiego 16-letni woźnica 
Józef Kowalczuk najechał swym wozem 
na Fryderykę Mundównę, która wpadł­
szy na jezdnię doznała zdarcia naskór­
ka. Kowalczuka po spisaniu protokołu 
pozostawiono na wolnej stopie.

W ri n

Główna wygrana 
Loterji Klasowej 

Z ł .  1 5 . 0 0 0
w drugim dniu ciągnienia padła 
na los Nr. 46. iOO zakupiony 
w kolekturze Dum Bankowy 
O G R O SS Lwów, 3-go Maja 8

KĄ CIK RADJOWY.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 

Czwartek dniu 11. września 1030. 
LW ÓW  11.58 Sygnał czasu i hejnał. 

12.10 Transm isja z W arszawy; „O czem 
wiedzieć powinna dobra gospodyni". —  
„Dobrze nakryty stół" wygłosi p. Marja 
Ankiewiczowa. 12,35— 13.80 Kbncert z 
ptyt gram. 17.15 Transm isja koncertu po 
poi. z W arszaw y Duety skrzypcowa L. 
Spohra w wykonaniu Eugenji Umińskiej 
Jaw orskiej i Józefa Ozimińsklego, 1) 
Duet d-moll, op. 39 a) Allegro, bj Ada­
gio, c) Prcsto. 2) Duet g-moli op. 67, a) 
Allegro, b) Menuet z w arjacjam l, 3) Alla 
poiacca. 18.15 Transm isja z W arszawy; 
Reportaż z zakuliś filmu. Ja k  powstaje 
film dźwiękowy. 18.40 Rozm aitości, ko­
munikat Ligi Samowystarczalności Go­
spodarczej oraz konceri z płyt gramof. 
19.05 Transm isja z Krakow a; „Gawędy 
podhalańskie" 'w recytacji p. Wł, Doruli. 
19.20 Transm isja z Krakow a: Odczyt pt - 
„Teatr a życie" wygłosi p. Ja n  Pietrzyc- 
ki, 19.lo Transm isja Giełdy Rolniczej z 
Warszawy, 20.00 Transm isja z W arsza­
wy: Prasowy dziennik radjo-yy. 80.15
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Transm isja z Warszawy:' Tańce różnych 
czasów i narodów w wykonaniu orkie­
stry P R pod dyr. Stanisława Nawrota. 
U H. Opieński Tańce starodawne z op, 
,,Jakób  Lutnista" a) Dworski, b) Taniec 
halabard lików, c) Drabant, d) Gallarda, 
e) Courante, f) Gallarda II. 2) L. Bocche 
lin ń  Menuei. 3) F . Gossec: Gawot, 4) G, 
Rossini: Tarantella, 5) Jan  Strauss: a)
W alc ,,Z życia artysty", b) Gaiop z op. 
„Baron Cygański", 6j E . Kalm an: Czar 
dasz z op. „M arica" 7) F . Smetana: Pol­
ka z op. ,,Sprzedana Narzeczona", 8) 
E . Grieg. Ludowe tańce norweskie, 9) Z. 
Noskowski: Tańce ukraińskie, 10) M.
Ogiński: Polonez, 11) Rajczak. Krakowia 
ki, 12) Łada: Kujaw iak, 13) H. Brzeziń­
ski: .Nasze chłopskie obertasy. 14) K Na­
mysłowski: Mazur ,,Swir, św ir". 2ll.30 
Transm isja słuchowisko z W ilna 22,00 
Transm isja fejietonu z W arszawy pt. „U 
jarzm iona Sahara" wygłosi p. Adam Po­
ra j. 22.15 Transm isja komunikatów z 
Warszawy, poczem koncert z płyt gram. 
2° 00— 24.00 Transm isja muzyki tanecz­
nej z „Gastrunom ji" w W arszawie.

LIPSK  21.15 Koncert symf. WROC­
ŁAW  20 30 Koncert śląskiej Ork. Filhar. 
DAVENTRY 19.10 Pod niebem Hiszpanji, 
22.20 Koncert ork. wojsk. HAMBURG
20.00 Koniec lata Koncert rad joork. — 
FRANKFURT 21.30 Koncert wieczorny 
rad joork. BER LIN  20.30 W iedeń— Paryż 
słuchowisko. RZYM 21.05 „Manon Le- 
scaut" op. Pucciniego, LANGENBERG
21.00 Koncert symf. PRAGA 20.00 Trans. 
Koncertu symf z Karłowych W arów, ME 
DJOLAN 20.40 „Traviata‘‘ op. Verdiego. 
W IFD EN  19.30 Trans, z Opery Miejsk. 
„Mannn" op. Masseneta, MONACHJUM
20.00 „Koniec Don Ju an a" op. kom. G. 
Drechslera. BU D 4PESZ T 20.35 Koncert 
Siostry Kottanyi grają na trzech fortep. 
PARYŻ 17.15 Koncert z Konserw, amer. 
w Fontainebleau. FILV ERSU M  21.00 
„Gejsza" op. Sulneya Jones'a

G I E Ł O Y .
G IE ID A  PIENIĘŻNA.

Lwów, 10. września.
Obroty w listach zastawnych Tow. 

K red. Ziemskiego i Gazach wschodnich..
Ruch mały.
Tendencja utrzymana.
Usposobienie spokojne.

OBROTY GIEŁDOW E.
Lwów, 10. września.

4 proc. Tow. Kred. Ziem. 47.50; Ga­
zy wschodnie 19.25—19.50.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 10. września.

Na Giełdzie skromne obroty owsie 
i grochu pół Victoria po cenach w ra­
mach no towar..

Mak niebieski potaniał.
Pozatem ceny niezmienione.
Tendencja zniżkowa utrzymuje się 

nadal.
Usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa tO. września. (PAT) 4 proc. 

poż. inwest. 112 i 3 czw, 5 proc. poż. do 
larowa 55 i pół, 7 proc. poż. stabil. 86, 
10 proc. poż. kolejow a 103 i pół, 8 proc.
Listy z. Banku G Kr. 94, 8 proc. L. z.
Banku Rolnego 94. 8 proc. Obligacje B. 
G. K raj. 94.

W aluty i dewizy: Dolary 8,89, Belgja 
124.10, Gdańsk 17. 93, H jJan d ja  358.iG, 
Londyn 43.26, N. Jo rk  8.88.0, Paryż 
34.92 i pół, Szw ajcarja  172.63, Sztokholm 
239.08, Wiedeń 125.39, W iochy 46.61, Ber 
lin 212.43.

W arszawa 10. września. (PAT) Bank 
Polski 167, Siła Światło 71, Częstocice 3'5 
i pól, W arsz. Tow C. 34 i 3 czw.,Lilpop
25 i pół, Starachowice 14 i pół,

G IEŁD A  W IEDENSK A.
W iedeń, 10. w rześni' (*> \ H N> wv 

Jo rk  704.50, Berlin 168.10, Paryż 27.63, 
Belgrad 12.45, Warszawa 79.13 i pól— 
79.53 i nóf. Zurych 136.78, Praga 20.93 
i  pół, Budapeszt 123.66, Karpaty 4.17. 

GIEŁDA ZURYCIISKA.
Zurych 10. września. (PAT) Paryż 

20.23 Londyn 25.06 N. Jo rk  5.15.27 i pół 
Bruksela 71.90 W łochy 26.99 Hiszpanja 
66.30 Amsterdam 207.47 i pół Berlin 
122.77 i pól, Wiedeń 72.77 Sztokholm 
138.50 Oslo 137.95 Kopenhaga 137.95 So- 
fja  3./3 i pół Praga 15.29 i pół W arszawa 
67.75 Budapeszt 90.25 Białogród 9 12 i 7 
ósm. Ateny 6.68 Konstantynopol 2.44 i 
pół Bukareszt 3.07 i pół J e ls ta jfo r s  

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn 10. września. (PAT) N. Jork  

i,88.33 Paryż 123.87 Berlin 20.44 i pół, 
Warszaw? 43.36

Hodowla jedwabników w Polsce.
MAMY WŁASNY P IĘ K N I I  TRW A ŁY JED W A B.

Lwów, 11 września
Najpiękniejszą i najtrwalszą przędzę 

-na świecie, jedwab naturalny, dostarcza­
ją  nam gąsienice motyla - jedwabnika, 
które w tym celu sa specjalnie hodowa­
ne przez człowieka od kilku tysięcy lat. 
Gąsienice te wysnuwają cieniutką i m oc­
ną nitkę, którą człowiek używa dia 
swych potrzeb, jako jedwabną przędzę.

Jakikolwiek niteczka jedwabna jest 
bardzo cienka, moc je j równa się mocy 
nitki stalowej te j sam ej grubości, jest to 
zatem najtrwalsze włókno na świecie. 
Świadczą o tem doskonale zakonserwo­
wane tkaniny jedwabne w wykopał 
skach starych grobów z przed setek lat. 
świadczą stare ipisy, z których wynika, 
że piękne i rzadkie niegdyś u nas jedwa 
bne szaty przekazywane były w spóści- 
źnie z pokolenia na pokolenie.

Mimo to istn ie je  przeświadczenie, ':e 
jedwab jest tkanina nietrw ałą. Szybko 
pęka, przeciera • się i zmienia na nieko­
rzyść po upraniu w wodzie.

Powodem tego jest fakt, że obecnie 
tkaniny, które nabywamy pod nazwą „je 
dwabiu" zaw ierają tylko częściowo lub 
wcale, 'owo najtrw alsze włókno je Jw ab  
naturalny. Przem ysł bowiem współcze­
sny wobec dużej konkurencji, dążąc do 
produkowania jaknajłańszyrb przedmiot 
tów, wyrabia t. zw. jedwabne tkaniny 
w najlepszym wypadku z jedwabiu, ob­
ciążanego sztucznie solami metalicznemu 
które czynią włókno grubszem, cieższem 
lecz je  osłabiają, — przeważnie jednak 
z mieszaniny jedwabiu naturalnego ze 
sztucznym, bądź z samego sztucznego 
jedwabiu. Jedw abie takie są słabe i pod 
wpływem wody, lub powietrza i słóńca 
w krótkim czasie zupełnie się rozpadają.

T e cechy wyrabianych obecnie jedwabi, 
przyczyniły się do powstaniu niesłusz­
nego mniemania, że jedwab wogóle jest 
tkaniną piękną lecz słabą.

Od kilku lat powstają w Polsce 
pierwsze hodowle jedwabników, produ­
kujące krajow y surowiec jedwabny. 
Centralna Doświadczalna Stacja Jedw a- 
bnicza w Milanówku, pracując nad roz­
powszechnieniem w Polsce hodowli je ­
dwabników, postanowiła sobie pomiędzy 
innemi za zadanie dowieść w jak dużym 
stopniu tkanin j wykonane z jedwabiu 
naturalnego, pochodzącego z krajowych 
hodowli jedwabników, są nietylkd pięk­
ne lecz i tak trw ałe, jak owe starożytne 
jedw abie, wyrabiane przed wiekami.

W tym celu pracownia jedwabiu Dzia 
łu Przemysłowego C. D. S. J .  w miarę 
wzrastania produkcji surowca jedwabne 
go, wyrabia tkaniny jedwabne z naj­
czystszego naturalnego jedwabiu, pro­
duktu gąsienic jedwabnika,, bez żadnych 
przymieszek, innych włókien, bądź che­
micznych, osłabiających jedwab, obcią) 
żeń.

Tkaniny te dzięki swej mocy są nie­
ocenione dla wyrobu z nich przedmio­
tów, mających przetrwać w ieki: artysty­
cznych malatur i  bałtów, szat krtściel- 
nych i sztandarów, przedmiotów sztuki, 
Iu l  innych wyrobów, wymagających rów 
nież trwałości, zwłaszcza przy częstym 
praniu, jak  wykwintnej bielizny, sukien 
łączących praktyczność z elegancją, po­
kryć na kołdry, parasole i tp. W stosun­
ku do swej wartości i wysokiego gatun 
ku jedw abie te wypadają taniej niż przy 
wożone z zagranicy, gdyż nie obciąża 
ich wysokie cło, jakim  zagraniczne je ­
dwabie sa w Polsce obłożone.

-  fes"-/

fP o ir -~ r „ iK D J A “
OPOM „THE SUPER $ERVICE“

I „4FA V Y-D U TY-6  ? L Y ‘

REPREZENTACJA NA 
\v SCHODNIĄ MAŁOPOLSKĘ 

L w ó w ,  u l .

Ta najw ytw orniejsza z wszystkich opon już od 
lat trzech stoi na czele marki „1ND.JA”. Mało opon 
tego gatunku uległo w  tym czasie zużyciu.

Opona ,THE SU PER-SERYICE” jest wyrazem 
15-letnich dążeń i ustawicznych wysiłków w kierunku 
ulepszenia jakości opon bez względu na koszty.

Tylko rzeczywiście najlepszej jakości m aterjały 
używane są do wyrobu tych opon, a do kontroli po­
szczególnych faz produkcji zastosowano specjalny 
system dający pewność nadzwyczajnej precyzji.

Wynikmm tego jest opona, która okazała się 
najlepszą Oponą Samochodową, jak ą  na rynka nabyć 
można.

„ A U T O - F E C ł  ■JD-PNEU"
K o p e r n i k u  1 8 .  -  t ę L  7 6 - 5 7 .

Do nabycia we wszystkich miastach Wsch. Małopolski. 8088

W SZKGuE POWSZECHNEJ 4-K LA S0- 
W E J H. M AKOW IECKIEJ 

Na Bajkach 27, 
jest kilka m iejsc wolnych zniżkowych.

Zgłoszenia codziennie od g. 11— 1.
_  8053

EGZAMINOWANY nauczyciel z prakty­
ka, biolog - germanista, poszukuje go­
dzin v- jzkołach średnich we Lwow.e. 
Adm inistracja „Gazety P or." „Peda­
gog". 8004-3

 — 1
K U RSY handlowe J .  Hirschsprunga, Ły 

rzak-owska 34. przyjmują wpisy na 
5-mieq. i 1-roczny kurs handlowy. Ste- 
nografja. Pisanie na maszynach.

81.07-2
 >
MARJA BLAHOWA rozpoczyna lekcje 

gj-y fortepianowej 10 września. Ły-. 
czaflgowska 21, p. I. Zgłoszenia od 2-5.

£030-2

SZKOŁA TAŃCÓW Salon de „Dances 
Mondaines" rozpoczyna kurs nowych 
tańców vVpisy codziennie wieczorem 
od 5tej. Każdej soboty i niedzieli dan­
cingi od 6tej wieczorem. Lwów, Syk- 
stuslta 23. 8C-33-2

WZOROWO zorganizowane przez zespól 
proiesorów państwowych gimnazjów 
we i/wowie Maturyczne i dokształcają­
ce YUrsa „Nauka" zaczęły swą pracę 
już dnia 5 września w gimnazjum e- 
wangelii kiem, przy ul. Kochanowskie 
go 18. Kursy są znakomicie zaopatrzo 
ne we wszelkie pomoce naukowe, jak : 
gabinet fizyczny i przyrodniczy, mapy, 
obrazy, bibljoteka podręczników szkol 
nych i inne, dzięki czemu nauka, pro­

wadzona przez wytrawnych pedago­
gów, iest postawiona na bardzo wyso­
kim  poziomie. Wpisy na kursy: jedno­
roczny matury gim nazjalnej, 6-klaso­
wy gimnazjalny odbywają się jeszcze 
codziennie od 4—7 po południu, ale 
tylko do 15 września. 8082-3

RSflTÊ UIf E S O LID NE -  T A N IO  
r l H l t m t ł l C  iw łasnyw yrób
W ł a d y  s ilc t  w  W e b  s r

L w ó w ,  I ł ć i t o r e g r o  2 .  7834

Prowadzone przez znanych pedagogów, 
wybitnych proiesorów gimnazjalnych, 
zatwierdzone przez Ruratorjum  Okręgu 
Szkolnego Lwowskiego Maturyczne i 
Uzupełniające

Kursy „0:'wiataM
przyjmują W PISY 

na: kurs maturyczny gimnazjalny, kurs 
maturyczny sem inarjalny, kurs z zakre­
su sześciu klas gimnazjalnych (jedno­
roczny i dwuletni), kurs przygotowaw­
czy celem uzyskania skróconej służby 
wojskowej, kurs przygotowawczy do 4 
klasy gim nazjalnej dla absolwentów 

szkól wydziałowych.
Wszelkich informacyj udziela sekreta- 
rjat Kursów od 12 - 1 i 5—7. Lwów, 
ul. Mill.owskiegi U , telefon 50 01.

Prospekty darmo. 7232-7

INTELIGENTNA panna, najchętn ie j 
froeblanka, do 3 i pól letniego chłop­
czyka, tylko dobrze polecona, potrze­
bna zaraz Glinmóska 5 I. p. na prawo.

K U RS tańców rozpoczynamy 15. Ćwicze­
nia każdą niedzielę. Nowiccy, Piłsud­
skiego 16. 8074-2

P r p A L L E K A * ś J I £
D e n t y s t a

W ILH ELM  EH R EN K R A N Z
LW ÓW , BFRNSTEiNA 6 I. p.

Telef. 16-09. powrócił. 808"

Zakład technfczno-dentystyczny

E .  F i . z c ł i s a
Lwów, ul. Jagiellońska 11 a.

P o w r ó c i ł .  8087-------------------------------------------------i
Specjalista chorób kobiecych i akuszer

Dr. J. SCHW EGER
ul. Sobieskiego 9, tel. 319 0

przyjmuje całodziennie 6714-24 
    1

B. długolemi sekundarjusz szpitala 
powsz. i lekarz klinik wiedeńskich

D r. M . K O N D S C H EIN
Stanisławów, Goluehowskiego 30. 

Specjalista chor. skórnych, wenerycz' 
nych i kosmetyki lekarskiej" powrócił ze 

studjów zagranicą. 8055-3------------- .  ------- --------------- — i
specjalista chorób skórnych i w en er.

Dr. Michał SALPETER
Sykstuska 1 7 . T e l. 3 9 -6 9 . — powrócił.

7739

TYSIĄ CE CHORYCH na katar żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, niestraw ­
ność zgagę, nuaność, wymioty, brak 
apetytu, ogólne osłabienie etc., odzy­
skało zdrowie, używając ziółka sław­
nego na cały świat Doktora Dietla, 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Żądajcie bezpłatnej broszury pou­
czającej! A dres: Liszki — Apteka

7721-8

POSADYWÓŁME
POSZUKUJEM Y na wieś koło Lwowa 

emeryta dla zawiadywania magazy­
nem, stajnią, ogrodem i kancelarją. 
Tylko pierwszorzędne polecenia. P i­
sać do Adm inistracji ,;Gazety Poran­
n e j"  pod „W sile w iekr ‘. 8039-2

UCZNIA do praktyki handlowej inteli­
gentnego, chętnie z prowincji, przyj­
mie firm a „Zakopane" Lwów, Akade­
micka 24. 8079-2

ZA STĘPCY do sprzedaży bardzo prak­
tycznego przyrządu transportowego w 
mieście do podróży poszukiwani. Z 
początkuf prowizja, różniej ewentual­
nie oała pensja i koszty podróży. Ofer 
ty podaniem dotychczasowego zaję­
cia do Adm inistracji „Tygodrika Do­
staw " x e  Lwowie, Potockiego 26. pod 
„Akwizycja", 8C7“-2
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trzy ł'1 w esołe i przytom nie bez żadnego cienia na 
w yraziste j tw arzyczce i bez podejrzanego wyrazu w 
jasnych oczach. Ruszyła w drogę wzdłuż w ybrzeża, 

szczebiocząc sw obodnie. Uspokojony Lynn postano­
w ił przystosow ać się  do je j  nastro ju  i wziąć udział 
w d ziecinnej zabaw ie „na n iby “.

-  Czy jaśn ie  pana niem a dom u? — zapy­
tał. — Czy L ancelot poszedł na w ojnę i pozostaw ił 
panią, aby dbała o jego  zam ek? Czy to je s t  jeg o  
zam ek, tam na końcu zatoki?

— Tak^ to je s t  zam ek L ancelota. Poszedł w gó­
ry rozpraw ić się  ze złą czarow nicą. Nie trzeba, aby 
po pow rocie zastał swój dom zaniedbany. Muszę 
w puścić przez okna bryzę, aby go napełn iła  wonią 
morza.

Gdy tak szli, ram ię przy ram ieniu , Lynna og ar­
nął znówr niep okój, który n ie  daw ał się  stłum ić. Wy 
czuwał, że dziewczyna zabaw ę tę  b ra ła  zbyt po­
w ażnie, że napraw dę w ierzyła w swego L ancelota , 
jeg o  zam ek i starą  wiedźm ę w górach. T ak i stan 
rzeczy był nie do pom yślenia. Postanow ił porozm a­

w iać z Goffem  i nam ówić go, aby ją  wywiózł na ja ­

k iś  czas, zanim  zupełnie nie opanuje je j  baśniow a 
iiłuda. Narazie zdecydowmł się  je j  towarzyszyć i  
korzystać ze sposobności, ja k ie  mogły się  nadarzyć.

D oszii do chaty G u rney‘a, k tó rą  zastali otw ar­
ta. Podłoga była posypana p iaskiem , a grom ada 
krabów  łaziła  po n ie j. B a rb a ra  chw yciła łop atę i 

w ypędziła nieproszonych gości, potem gorliw ie za­
b ra ła  się  do roboty; porządku jąc i układając rze­
czy, nie w ym agające żadnego porządkow ania. Pod­

czas gdy sp ełn ia ła  urojone w m niem aniu Lynna
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obow iązki, tw arzyczka je j  gorzała zapałem , palusz­

ki dotykały prym ityw nych sprzętów  z widoczną 

tk liw ością, a w esołość złagodniała i zam ieniła się  
w cichy, radosny uśm iech zadowmlenia. Przygląda­
jący  się je j  mężczyzna m iał wyrażenie, że je s t św iad­
kiem  jak ieg oś św iętego obrzędu. P rzechadzał się  

po izbie bezczynnie, w oczekiw aniu, kiedy dziew­
czyna skończy robotę. Nagle jeg o  oczy padły na 
przedm iot, k tó ry  w tein otoczeniu wydał mu się  zu­
p ełn ie  nie na m ie jscu : książk a ! Gruby, opraw ny 
tom , poplam iony wodą m orską, i zawieszony na 
gwoździach zapomocą k ija , przesuniętego przez 
grzb iet. Z d jął ją  i zaczął przeglądać. B yła  to opo­
w ieść o ,;O krągłym  stole“, k tó rą  Gołf w yratow ał 
z wody, a sam Lancelot staran n ie  wysuszył.

— No, no,- co za dziwni ludzie — pow iedział 
do s ieb ie  Lynn. — K tóżby pom yślał, że na ta k ie j 

m alu tk ie j, zapom nianej w ysepce, znajdzie się  taka 

isto ta j ja k  B a rb a ra  i włóczęga, czytający „Rycerzy, 
k ró la  A rtu ra". Nic dziwnego, że nazywa go L an ce­

lotem .
P rzerzu cał k artk i, uśm iechając się  do rycin , 

może przyw ołując na pam ięć dni, w których on sam 
zaczytyw ał się  z rad ością w tak ich  w łaśnie książ­
kach'. A le jeg o  uśm iech zam ien ił się  w przeciągły] 

gwdzd zdziwienia," gdy spojrzał na ilu strac ję , wy­

o b raża jącą  rycerza bez skazy — pana L ancelota.
P ięk n y  rycerz w yryw ał płaczącą dziew icę z rąk  
n ap astu jące j grom ady gburów . Pod rozczochraną 
postacią dziewicy w idniał podpis: „ B a rb a ra 1̂  wy­

kaligrafow any bardzo p ięknem  clioć jeszcze n ie ­
wyrobionym  kobiecym  ch arakterem .

196 197
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P ocichutku zaw iesił książkę na gwoździach, 

czując, że odgadł w iększą część ta jem n icy .
Gdyby chata —  zam ek L ancelota  —  była pu­

sta, m ógłby b y ł u sta lić  raz na zawsze, że rycerz 
B a rb a ry  i jego  zam ek i sta ra  wiedźm a b y li tylko 
tw oram i je j  d ziecin n ej w yobraźni.

A le szopa n ie  by ła  próżna, chociaż w łaściciela  

chwdlowo w n ie j n ie było. D alsze rozm yślania na 
ten  tem at przerw ała sam a dziewczyna. Z aledw ie 
zdążył um ieścić książkę w poprzedniem  m iejscu , 
gdy usłyszał stłum iony okrzyk. B a rb a ra  przesu­
n ęła  się  obok n iego i pochwyciwszy gru bą k sięg ę , 
przycisnęła  ją  z zachw ytem  do p iers i.

—  A ch, znalazł ją ?  Z nalazł ją  i schow ał dla 
m nie , gdy w yrzuciłam  ją  w gn iew ie do m orza — 
szep nęła. Nagle zauważywszy, że patrzył na n ią  

jak o ś  dziw nie, rzuciła mu w yzyw ające sp o jrzen ie  

i  k rzyk n ęła .
—  O, pan nic nie rozum ie! P an  n ie  może rozu- 

łn ieć! Niech pan n ie  patrzy tak  na m nie! N iech pan 
eob ie idzie n atychm iast! Nienaw idzę pana za ten. 
Uśm iech!

U śm iechy L in n a były w ogóle rzad kie. Nie m ia­

ły  on e  te j zuchw ałej w esołości uśm iechów  G ur- 
n ey ‘a i  n a jczęście j k ry ły  się  poza n iep rzen ikn ion ą 
m aską zew nętrznego chłodu. W  chw ilach je d n ak ­
i e  gdy s ię  napraw d ę po jaw iały, cechow ała je  p ra­

wdziwa przyjaźń i chyba ty lko  ja k iś  podejrzliwy; 
m izantrop mógł s ię  op rzeć ich  czarow i.

I  teraz gdy B a sia  przysięgała  mu nienaw iść, 
tupiąc gniew nie bosą nóżką, błyszczące je j  oczy 
spotkały  s ię  z jego  w zrokiem  i stopniow o napełn iły
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W idzi pan m oją su k n ię?  Mogę się  wr n ie j w spinać 
po skalistych  zboczach, p izep ływ ać przez wodę, 

przeb iegać gąszcze, albo zsuwać się  wdół po sk a­
łach. W szystko to będ zie pan m usiał robić, je ż e li 

pan chce pójść ze mną. N a jlep ie j w ięc będzie, jeżeli 
dam panu jed n o  z% starych  ubrań  ojca. Tylko spo­
dnie i koszulę — je ż e li pan n ie  ma zbyt d elikat­
nych nóg, bo w tak im  razie będzie potrzebne rów­
nież obuw ie. P roszę chw ileczkę poczekać.

W yniosła stoa s ta re j odzieży i w etknęła mu w, 
rę ce  ten  Osobliwy podarek. Tw arz L ynna n ie  wd­
rażała  zbyt w ielk iego  zachwytu. Sam o d otknięcie 
tych łachm anów  przypraw iło go n iem al o  dreszcze. 

B y łb y  s ię  jed n ak  zgodził naw et na stró j kra jow ca, 
aby tylko, n ie  s tracić  sposobności przypodobania 
się  B arbarze. U dał s ię  w ięc do sw oje j przegrody 
na  w erandzie, aby się  przebrać. P o  chw ili z jaw ił 
s ię  w odpow iednim  u n iform ie, z  m ocno zakłopota­
nym  w yrazem  tw arzy. A le je j  zachw ycone oczy i 
rozchylone usta b y ły  dlań dostateczną nagrodą.

— O, teraz  w ygląda pan, ja k ... w ygląda pan na­
praw dę tak , ja k b y  pan m ógł dotrzym ać m i kroku ! 
— zaw ołała, klaszcząc w dłonie radośnie i tańcząc 
dookoła niego.

— Je ste m  szczęśliw y, że dogodziłem W aszej 
K ró le w sk ie j Mości — żartow ał. — Czy weźmiemy 
z sobą ja k ie  śn iad an ie?

— Nie w ydaje m i s ię  to  konieczne. Id ę  n a j­
p ierw  pootw ierać okn a w zam ku m ego pana. Tam  
możemy z jeść śn iadanie.

Sp o jrzał na n ią zdumiony, zastanaw iając się , 
czy dziewczynie n ie b ra k  p ią te j k lep k i. A le  ona pa-
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Brzytwy
z gwarancją

po zŁ 8, 10, 12, 15 
i * poleca LEONOD 
WANKE, Lwów, Kra­

kowska 16.’ Tel. 
40-18. Specjalny za­

kład °zlifo .zania 
brzytew 1 nuuo- 

, wania. 7378

S7es
- 5
f t s

O l
w
O l

f O
% 9

( U
n mm

i

i * i

SAMOCHODY
O S O B O W E

C IĘ Ż A R O W E
A U T O B U S Y

OŚUaiM-PRAGA
Znaczna zniżka ten

wobec częściowego wyrobu w kraju.

Centralne Zakłady Naprawy I Składy częScł zapasowych w  OSwIęcImlu. 8020 
F>rzedsla wtcieistwa: „OŚ W1ĘCIW-PRAOA-AUTO"

LW ÓW  i Jagiellońska 7, Tel. 3-05.— W ARSZAW A i Kredytowa 4, Tal. 2P1 34. Telegr. „CEN'1 EoJPłTTG” 
POZNAN i Plac Wolności 11, Tel. 55 33. Tel(‘gr. „Autopraga” K R AK O W i Krene^owska 0. Tel. 23-67.

K ATO W ICE: Plac Wolności a. Tel. 31-41.

„Ośw ięcim ", Zjednoczone hhryki Maszyn i Samochodów S. A.
Tel. 47. Oświęcim IL Telegr. „FAMIS".

W ystaw iam y najnowsze modele n* Targach Wschodnich, 
pawilon Syndykatu.

Sanatorjum dla dzieci 
w Dębinie

poszukuje zdolnej gospodyni.
Posada do objęcia od 1 października 
br. Wa-unki wodle umowy. Podanie 
wraz z zapodaniem kwalifikacji oraz 
odpisami świauecftw idbytej praktyki 
należy kierow e do Tow. „Dębina" we 
Lwowie, ul. Mickiewicza 4. 8078

DO 20 ZŁ. DZIjENNIE zarabiają osoby 
chętne do lekkiej pracy aom ow ej. Naj 
lepsza okazja do usamodzielnienia się 
bez kapitału i wiadomości fachowych. 
Praca jest stała W ystarczy podać swój 
adres na pocztówce. F irm a „Catboii" 
Jan  Płużkiewicz —  Gdynia I. 7930-15 

  1
CHCESZ otrzymać posadęf Musisz ukoń­

czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza. W arszaw a. Żó- 
rawia 42. Kursy w yuczają listownie: 
buchaiterji, rachunkowości kupiecktoj, 
korespondencji handlowej^ stenografji. 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, an- 
pielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
pisowni, gramatyki polskiej oraz ek> 
nom ji. Po ukończeniu świadectwa. Ż ą­
dajcie prospektów. 7658

POSZUKUJE zajęcia do towarzystwa lub 
pielęgniarka starszej osoby, Sztromo- 
wa, B. Głowackiego 5. I. p. 8052-2

SUBSTYTUT NOTARIATU obejmie po­
sadę zaraz. Zgłoszenia do Administra­
cji pod „Substytut". 7976-6

SUBSTYTUT notarjalny poszukuje po­
sady stałej lub 'znsowej od 1. X. 1930. 
Wiadomość: Teodor Sywak, Lwów.
Murarska 22./I. (dla Hałasa). 7951-5

STEN OT YPISTKA polsko-niemiecka, 
pierwszorzędna siła obejmie posadę 
Zgłoszenia pod E. H. do Administn- 
cji. 8085-2

W YzSZY urzędnik bankowy, doktor 
praw, poszukuje zarządu domów, za­
stępstw? dóbr, kontroli książek han­
dlowych lub tp. Zgłoszenia uo Admi­
nistracji sub „Zfjęcie dodatkowe".

8081-2

PRZEMYSŁOWIEC! drzewny prowadzi 
eksplutację leśną, tartaczną, znający 
gospodarstwo lasowo-rolne poszukuje 
posady, złoży kaucję 1 500 .lal., odda 
mieszkanie kondor, w domu własnym 
we Lwowie. „Stanisław" Administra­
cja -„Gazety Porannej". .‘>093-3

M IESZKANIA! SKLEPY

Do wynajęcia zaraz
duży, elegancki umeblowany pokój ka­
walerski o trzech oknach z osobnym 
wchodem z klatki schodowej, z świa­
tłem elektryeznem, centralnem ogrze­

waniem i usłuea.
Wiadomość ul. Piaskowa 15.

MIESZKANIA od 1 do 6 pokoi z nowo­
czesnym komfortem za czynszem do 
wynajęci l Wiadomość Biuro „Kon­
trakt", Batorego 36. 8064-3

•----------------------------------------------.—   -i
DO KIN A „P A Ł A C E "

ZA DARMO
MOGĄ D Z IŚ P Ó JŚĆ :

STARZYCKA A ,, Zielona.
SZCZUPŁA KIEW ICZ OLGA, Szpitalna. 
DOMICZZK S ., Tarnowskiego.
PROCH KAROL, Sykstuska. 
SCHLOSSMAN ZOPJA, Św Anny 3 .
IESZC ZU K  FRANCISZEK, Łyczakow­

ska.
LUSTIG MAURYCY, Konopnickiej 14. 
SCHWEFTZEF EDWARD, Czaiui ckie- 

go 3.
LESZCZUF ANIELA, Ł ycz  :ow*ka. 
STEFANICKA MARJA, Potockiego 58.

, Bilety są do odebrania w Administra­
cji codzienni0 między godziną 11 a t-szą 
przedpolud. aa okazaniem legitymacji.

WYNAJMĘ 5 pokoi, kuchnia, komfort 
zamożniejszym katolikom, KaJećka 8. 
drzwi 5. 8109

—    : 1
POKÓJ wspólny dla panienki z lepszego 

diomu z ntrzymi niem do wyn ijęcia. 
Zielona 82. I. piętro 4. 9102

DWA u., lebltfwene pokoje (gabinet i sy­
pialnia) z osobnym wejściem dla oso­
by na poważoem stanowisku, Jakóba 
Strzemię 8. (willa w Ogrodzie).

040-3

ZA CZYNSZEa z gory lub pożyczką od- 
Kiijmę pokój bez mebli w śródmieściu. 
Zgłoszenia „Gaz. Por." „Parter".

8080   _ —  — _ -i
POSZUKUJĘ pokoju z fo.tepianem w

centrum na kjljm godzin dziennie wy­
łącznie dla udzielania lekcji. Zgłosze­
ni" z podaniem rarunkćw do Admi­
nistracji pod „Muzyka". 8105

TRZY mieszkania po 3 pokoje *, kuchnią 
największy leomfoW na Tli piętrze, 
nowonadbudowane, za 2-letr.im czyn­
szem do wynajęcia przy ul ICIeparow- 
akitj £. Wiadomość p<- miejscu u włt, 
ściciela od 11—1 i od 3—5 pop. 8108

i l d o 3  P O K O j E  
w ykw intnie urządzone

poszukuje lekarz dla ordynacji ET LEO 
popołudniowa] (w gudz. ud 3 do 7). 

Zgłusz, pod „Le':arz“ do Biura Krzyszto­
fów icza, Leg jonów 1. 8101

PENSJONATY,
 i  L E T H I S K A  .

PENSJONAT „VIC10RIA“ w Zakopa­
nem, uL Szpitalna, poleca pokoje z u- 
trz; mantom na sezon letni w cenie od 
8 50 do 10 zŁ — elektryczność, łazien­
ka, ciepła i zimni woda. Pokoje sło- 
.aczne, jedno i dwuosobowe nad "ze- 

ką i plażą.

K U P N O iS P fł/E D A i
f o r t e p ia n y , p ia n in a , h a r m o n je

ne w różnych cenach przystępnych 
poa gw arancją sprzedaje, m ienia HA- 
NAK, Piłsudskiego 21 I. piętro. 7990-O

SPRZEDAM 624 sążni przed rogatka Zie 
loną — Obertyńska 8—0. 8021-4

OKAZYJNIE tanio «przedf*m skrzypce 
i jazzhŁnd haab, Sykstusks 23.

8082-1
      „   1
SCHWEIGHOFERa TOTOIASNA Forte­

piany, Pianina, Harmonje polr-ea wy­
łączne zastępstwo „Moniuszkę", Zhno- 
rowicza 10. Ceny i warunki E j  rdzo 
przystępno. 7621-10

 1
T|| Ja IM |k| A nowe KRAJOW E l Z A- 
H l n f E i n f l  GRANICZNE od zŁ2.200 
1 I H l l I I I H  na dogodne spł ity

N n w  a c k l  1 S k a . 
7540 Ul. Piłsudskiego 17.
_ ----- -—   1

PIANINO zupiłnie nleuzywant do sprze 
dania. Wńdo-nrść ul. Supińskiago 10. 
II. p. drzwi Nr. 6 międzv ? —5. 8940-?

OKAZYJNIE w eł-ę sprzedam, Dom A-
Jtademicki. Łozińskiego 7. pokój 18.

3092

J? 02  N
UNIEW YŻNIAM zgubioną książeczkę 

Kasy Chorych na nazwisko Rózia T  > 
ka, Lwć w. §077
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U Z Y S K A Ł  P A N

Widawski Jerzy
na wyścigach OKrężnycN o nagrają miasta Lwowa -  l e ż d i ą c  it*a

O P O K A : H  P O L S K I C K

HURT! telefon Nr. 1 9 -6 1 . DETAJL! 
TERMOFORY od Z*. 4 . -  i sżkfc zapa­

sowe najtaniej we firmie 
JAKOB R08E«MAN 

Lwów, Akademicka 26. 8104

J U T R A  — a i
męskie i damski?, gotowe oraz wszel­
kie przeróuki najtaniej i solidne wy- 

końozenia — poleca Firma

K .  C W Y R I A H
7458 L W Ó W

ul. Krzywa 10 u' Ruska 18
obok banku Hipot. Teł. 36-64.

LM. 141532/30 
W. III

OGŁOSZENIE.
Magistrat król. stoi. m iasta Lwowa 

rozpisuje przetarg ofe? towy na budowę 
domu trzy piętrowego przy ul Kę­
trzyńskiego we Lwowie. Term in skła­
dania ofert naznacza się na dzień 
15. w rześnia 1930 do godziny 12-tej 
w południe, poczem nastąpi otwarcie 
ofert.

Przedmiary robót otrzymać można 
w W ydziale I F  Magistratu (.Ratusz, 
III. p., drzwi Nr 114).
We Lwowie, dnia 10. września 1930. 
Z MagNlial król. stoi. m iasta Lwowa.

W iceprezydent m iasta Lwowa 
8090-2 Knbala w. r.

JEDW ABIE, Wełniane Crepe de Chine 
i Georgette i inne materjały na suk­
nie i podszewki. Aksamity, najlepszą 
Watalinę i wszelkie Nowości dl i Pań 
najtaniej Blaustein, Wałowa 11.

7983-?

GRAFOLOGINI Działyńskich 9 II  p. vis 
a vis Głów. Dworca, Przyjmuję od 
2—8, Niedziela 10—5, dawniej Długo­
sza Glinidńska. 8084

WOWSZ Wojciech 1899 Świlcza uniewa­
żnia zgubioną książeczkę wojskową 
P. K. U. Rzeszów. 8083

APTEKA w  prowincjonalnem mieście 
do wydzierżawienia starszemu kawa­
lerowi Iu d  bezdzietnemu wdowcowi, 
katolikowi, na korzystnych warun 
kacb. Zgłoszenia Biuro Aptekarskie, 
Lwów, Konopnickiej 14. 8100

PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA 
FUTER

JULJANA GŁUSZEWSE [EGO 
wykonuje wszelkie roboty w zakres 

kuśnierstwa wchodzące.
Lwów, ul. Kopernika 16, II. p. 699?-25

Grsfclog ni Sannent*
p rz y jm u je  od  1 1 — 1 i  od  ó — 8  

ul. G O Ł Ą L A  b o cz n a  H o ffm an a) 10
i i .  p. d rzw i le w e . 6163

FUTRA męskie, damskie
n agazyn i pracownia futer Aleksandra 
Wróbla, Halicka 20. Pracownia pod osob.

kierownictwem. 7381

„ P E R U N "
Fr. Tow. Akc. Oddział w Polsce

Biuro Sprzedaży:

Lw ów , Lwowskich Dzieci 11
tel. 78—73 i 20—84.

labryka Pcrsenkówka.
Tlen techniczny 1 medyczny, acetylen 
„dissous", wodór i i. Karbid. — Wy­
twornice acetylenów7® odpowiadające 
przepisom bezpieczeństwa, Wentyle re­
dukcyjne, palniki do spawania i cięcia 
fabrykacji krajowej i zagranicznej. Apa­
raty dla terapji tlenowej. Druty i pro­
szki do spawaąia wszystkich motali, 
elektrody oraz wszelkie urządzenia i 

akcesorja wchodzące w zakres

SPAWANIA I CIĘCIA PŁOMIENIEM 
I ŁUKIEM ELEKTRYCZNYM.

7946 3
 i ------------------------------- A
ARTYSTYCZNY Z AKŁAD TAPICER- 

SKO-DEKORACYJNY

Prokopek W ładysław
Lwów, ul. Zimorowicza 1. 6. telef. 48-25. 
Meble klubowe wykonuje i projektuje 

według najnowszych wzorów. 
Tapczany ze schowkiem na pościel 

i ozdobne.
Dekoracje według najnowszych rysun­

ków.
Story do okien wszelkich 6ysteniów. 
Tapetowanie pokoi i t. p. 7551-15

EXPRESS krawiecki, Zimorowicza 18. 
naprawia, czyści i prasuje wszelką 
garderobę od 2—5 zł. oraz przyjmuje 
wszelką rob u tę krawiecką na b. do­
godne warunki. 8047-4

— Co robisz tutaj, bandyto?
— Przepraszam hardzo, ale zgubi­

łem wczoraj przed pańskiemi drzwiami 
— pięciozłotówkę...

R E K O R D
£■ 4 i * ■ • V 1

trasy wozów 
sportowych

WYTŁACZAM desenie na aksamitach 
i płaszczach pluszowych nawet sta­
rych zniszczonych, odświeżam, czy­
szczę, przerabiam. Wolańska, Lwów, 
Sobieskiego 12, tel. 17-04. 7170-2

  1
FUTRA, płaszcze damskie, futra męskie 

nowe uraz wszelkie przeróbki wyko­
nuje solidnie łanio Justaw Rudek 
Łyczakowska 19. 6166-?

  1
DO WYDAWNICTWA mtrainego przy­

stąpię jako spólnik. Olpiński, Lwów, 
Teresy 20. 8005-3

H UM O R .

'
CENY OGŁuSZĘŃ: Ze wieisz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpall milimetrowy (szer. 60 mm.), na­

desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 nm.) po kronice 45 gr.. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 109 gr., zą wiersz 1-szpalŁ milimetrowy (szer. 60 mm.) na pier—,zej strome 
70 gr , drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonjalpe,' korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy tub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cala stron ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 z’ ., cała strona ixjd na­
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszenm w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za terminów-’ aruk nie przyjmujemy. Portu przekazów nie oonifikujemy. — UWAGA: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), te ust o we 4 łan.17 'szpalty).

L  tankam i Wydawnictwa „iłazety Porannej", Ska z ogr. odp. pod zaiŁ  J PŁOCKIEGO, we Lwowie- — Odm redaktor 7TEFAN KRZYŻA ND WOAL


